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Czy państwu irozi strejK urzędniKów
Drzidnicy zapouiiaiaii! czynną akcie

Kto iest za to odpowiedzialny?
\kcja o podwyżki plac urzędm 

ezych weszła na niebezpieczne lory. 
Urzędnicy, przyciśnięci do muru dro­
żyznę i kunktatorskiem posti,powamem 
Minis'ra Skarbu, który do tej pory o d ­
wlekał decyzję w tej sprawie, burzą 
uę i grożą akcją czynną. Z Centralną 
Knmisją Prac. Państwowych Dorozu­
miał się blok pracowników kolejowych 
i pocztowych Nie można te akcji lek­
ceważyć. Jeśli rząd w najbliższym 
czasie nie dojdzie do porozumienia 
z nrzędniKami, państwo nasze może 
być narażone na poważne wstrząśnie- 
nie.

Jak się przedstawia do tej pory 
kwestja podwyżek poborów urzędni­
czych'’

Otóż stwierdzić należy, że sprawę 
tę zapoczątkował poprzedni rząd p. 
Bartla przez uchwalenie podwyżek dla 
oficerów i podolicerów Rząd obecny 
otrzymał ją z dobrodziejstwem l.iwen- 
tarza po rządzie p Bartla.

Położenie rządu nie jest tatwe. U - 
rzędmkom doskwiera bieda a rząd bez 
nałożenia specjalnych podatków nie 
jest w stanie zaspokoić żądań urzęJ 
ników'. Dlatego to rząd sprawę tę od­
wleka, dlatego wzrosło naprężenie 
wśród urzędników.

Kto odpowiada za te zaostrzenie sy­
tuacji? Niech takty mówią za siebie?

Dzisiejsze dzienniki poranne 
zamieściły komunikat Centralnej 
Komisji Porozumiewawczej Zwią* 
zków Zawodowych Pracowni* 
ków Państwowych, w ktorem 
jest mowa, iż „dowodem lckcc* 
ważenia ich postulatów przez 
rząd jest fakt, żc minister Skar* 
bu Czechowicz odmówi! bez* 
względnie przyjęcia delegacji u« 
rzędniczej, jakkolwiek miała ona 
wyznaczony termin posłuchania 
na czwartek 21 b. m “

Oświadczenie min. Skarbu.
Jednocześnie w tej sprawie 

minister Czechowicz oświadczył 
jednemu z pism porannych-

—  O  przybyciu do mnie we 
czwartek delegacji pracowników 
państwowych nikt mi nie meldo* 
wal

Gdyby m był o tem zawńado* 
miony, przyjąłbym delegacje bez* 
warunków o.

Oświadczenie sekretarza 
Centr. Kom Porozumiewawczej 

urzędników.
Tyle p. minister Czechowicz.
W obec takich sprzeczności 

między tem, co mówi minister 
Skarbu, a co twierdzi komunikat 
urzędników, zwróciliśmy się do 
sekretarza Centralnej Komisji 
Porozumiewawczej p. Maurycego 
Kisielmckitgo, który zamawiał 
audjrncję u p. Czechowicza, od 
ktorego usłyszeliśmy, co nastę* 
pujc: _ ,

— Po raz pierwszy delegacja 
Centralnej Komisji Porozumie* 
wawczej —  pp Duda, Grylowski.

dr. Raabe i ja —  była przyjęta 
przez p ministra Skarbu w dniu 
12 b. m.

Oświadczył nam wówczas p. 
minister, że nie jest w stanie nic 
zrobić nez porozumienia się z 
Radą Ministrów.

W ted y  zaproponowaliśmy, iż 
lepiej będzie odwiedzić p mini* 
stra po posiedzeniu Rady Mini­
strów. które odbyło się we śro* 
dę.

Zaproponowano nam czwar* 
tek Zadzwoniłem więc w czwar­
tek do Ministerstwa Skarbu, skad 
nam odpowiedziano, iż w czwar* 
tek p. minister delegacji przyjąć 
nie może, tylko w piątek.

Zadzwoniłem znowu w piątek. 
W ted y  sekretarz p. ministra p. 
Byczewski oświadczył nam oko* 
ło godziny l*ej pp., że i tym ra* 
zem p. minister przyjąć nas nie 
może —  i radził zgłosić się we 
wtorek, t. j. dn 26 b. m.

Uważałem —  kończy p. Ki* 
sielnicki —  że audjencja w\zna-- 
czona jeszcze na dzień 12 b. m. 
i tym razem nie doszła do skut* 
ku.

Od wybitnego przedstawiciela u- 
rzędników otrzymaliśmy następujące 
oświadczenie

„W  aniu wczorajszym do p. Ministra 
Skarbu, Czechowicza, zwrócił się 
przedstawiciel Komisji Porozumiewaw­
czej Związku Pracowników Państwo­
wych z prośbą o audjencję w sprawie 
unormowania płac pracowników pań­
stwowych.

P Minister za pośrednictwem sekre­
tarza dał odpowiedź, że przyiąć dele­
gacje będzie mógł dopiero w najbliż­
szy wtorek.

Ponieważ oc powiedz Rządu na po 
stulaty pracowników państwowych 
jest odkładana od dłuższego czasu, co 
wzmaga ferment w szerokich kolach 
pracowników państwowych, na wczo- 
rajsz«m p -siedzeniu Komisji Porożu- 
miewawczej Związku Pu cowników 
Państwowy :h postanowiono jednogłoś­
nie, nie czekając na odpowiedź, przy­
stąpić do akcji o charak‘erze czynrmn, 
która znajdzie swój wyraz w najbliż­
szych dniach w formie publicznych e- 
nunciacji oraz masowych wieców i ze­
brań” .

W  związku ze sprawą nieprzyjęcia 
delegacji urzędników przez p. Mini­
stra Skarbu dowiadujemy się, że o-̂  
tiara tego wypadku padnie sekretarz 
Ministra p. Byszewski. który bedzie 
usunięty z zajmowanego stanowiska,

Szefowie lotnictwa ^ols^i i Łotwy

Bandyci w Ohmach
Okradają m a so w o  i okrutnie

L O N D Y N . 2 3 .1<L (P A T ). —
„T im e s" donosi z Szanghaju, ze 
dwa tysiące bandytów dokona­
ło grabieży w m iejscow ości H o-

nan, Bandyci steroryzow ali lud- 
d o ś ć  Honanu, pośród których  
80 osób spalili.

Nota Polski do Sow ietów
Krótka — stanowcza

Dzis o godz. 5-ej popoł M ini­
ster Spraw Zagranicznych p. Z a ­
leski zapozna przedstawicieli 
pism z treścią no(v polskiej, wy­
słanej do Sowietów w związku 
z traktatem litewsko-sowieckim  

Jak się dowiaduje „ A B C ",  
nota polska jest stosunkowo bar­

dzo krótka, jednakże stanow czo  
protestująca przeciwko jakiem u­
kolwiek omawianiu sprawy W i-  
leńszczyzny bez udziału Polski, 
sprawa ta bowiem przez traktat 
ryski została ostatecznie uregu­
lowana.

0  nadużycia 
w  m arym res wojennej

D w unasty dzień rozpraw

Na wniosek prokuratora 1 1 W  ten sposób w okanda prze- 
obrony sąd postanowił w c z-iw id u ie  zeznania św iadków  do 
wać dodatkowych świadków.* 9-go  listopad? włącznie.

pik. Rayski i ppułk. Itidan wy m iewają powitania na lotniska 
w R ydze, etapie lotu pułk. Ray skiego do Tali,na.

lenicie tajeiiDicssj sieci 
sspiepsiiisj

Nici z Warszawy do Gdańska i Moskwy?
W związku z ni adawnemi a- 

resztowamami komun atuw i 
komunistek( znalezione zostały 
rozmaite kompromitujące pa­
piery i szrytty, świadczące, że 
w Warszawie z powodzeniem 
operowała ta^mn icza sieć 
szpiegowska, ciągnąca swe ni­
ci do Gdańska i Moskwy, Szpi' -

dzy dła szybszego wykonania 
swych planów i przewożenia 
papierów, często jezdzil. do 
Gdańska samolotem.

W obec toczącego się śledz­
twa, szczegółów tej bardzo cie­
kawej sprawy podać naarazie 
nie możemy.

o a a

Czego sie Fosfa doczekała...

Nismiec dowćdcą flo ty 
sowieckiej

M O S K W A ., 2 3 .tO. (RPs.) —  
I.ew olucyjna rada wojenna m ia- 
i-.-wała komunistę niemieckiego 
ballera dowódcą sowieckich sil 
morskich w zastępstwie M uklc-

Komisarz
węglowy

będ zie dziś m ianow any

Na dzi-.iejszem posiedzeniu  
Rady Ministrów m ianowany bę­
dzie K om isaiz W ęglow y, któ­
rego zadaniem będzie regulo­
wanie transportów w ęglow ych  
w Państwie.

K om isarzem  zostanie zapew ­
ne p. Czapski dyr. dep. w M in. 
Komunikacji.

Kontredrns
w ojew odów

Na dzisiejszej Radzie M inist­
rów mają zapaść postanow ie­
ni,0 co do dalszych przesunięć 
w ojew odów , a m ianowicie: 
woj. krakow ski p. Darowski 
przeniesiony ma być w stan spo 
czynku, na jego miejsce zas 
przyjdzie p. M anteulel, dotych­
czasow y w ojew oda kielelecki, 
którego znów zastąpi p. K or­
sak, wice - wojewoda w arszaw ­
ski

P rzy ja zd y
Dziś rano wrócił ze Lw ow a  

M inister Spraw W ew nętrznych  
gen. Sław oj -  Składkow ski.

wicza, któremu udzielono dłu 
goterminowego urlopu.

G I E Ł D A
Pomimo pozornej" zmienności 

usposobień chwila obecna wyka* 
zuj’e pewien wzrost zaufania do 
poprawy naszego życia fiospodar* 
czego. Po chwilowem osłabieniu 
zainteresowanie dla akcji wzra* 
sta, kursy po drobnej zn.żce 
zwyżkują. Dzis znów zauwazyć 
się daje zwyżka kursów:

Miedzy inncmi płacono: Bank
Polski 83, Cukier 2,70, Chodorów  
122, W ęgiel 76.50, Starachowice 
1.9 5, Rudzki 1.20, Modrzejów  
3.55, Lilpop} 17-50, Ostrowiec 
7.50, Żyrardów 12.50.

Zapotrzebowanie walut obcych 
normalne, pokrycie przez Bank 
Polski, a częściowo i przez pry* 
watne banki dewizowe dostatecz* 
ne.

Urzędowy kurs dolara bez 
zmiany: gotowka i dewizy zł. 9.

Franki francuskie i liry wło* 
skie, osiągnąwszy tak szybką po* 
prawę, cokolwiek się obniżyły. 
Funt angielski utrzMTiał się przy 
43.69.

N a  prywatnym rynku waluto* 
wym popył mały, przeważa po* 
daż; dolar 9.03.

Ruble zlotc obniżyły się do 
4.77.
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O W A R TO ŚĆ ! M ORALNE

W ystawienie przeróbki sceni­
czni ,.Dzieiow G rzechu" w y­
wołało w społeczeństw ie pol- 
skiem odruch protestu i potęp ie­
niai. Na prem jerze panowała 
cisza, nie słychat było ohlaskow, 
a jeżeli powstrzymano się od 
demonstracji, to jedynie przez  
wzgląd na droga każdeu Pola­
kowi pamięć Żeromskiego, wład­
cy  m owy polskiej, nieśm iertel­
nego tw órcy „W iatru od m o­
rza", „W iern ej R zeki", „ Sul­
kowskiego ,,Popiolow

da/taż była najgłęhsza p rzy­
czyna tego protestu? Bvło rlia 
nieskończenie brutalnie jsze w 
teatrze, nii  w tekście książki, 
poniżeni^ kooiety, pobczkow a- 
rae jej moralne, a w jednej 
scenie nawet —  fizyczne In­
stynkt moralny ogółu odczuł ja­
sno. że cześć dla kobiety, jako 
zony i matki, jest jedna z pod- 
stau naszej rzym skiej, chrześci­
jańskiej cywilizacji, że ta cześć 
tkwi w najgłębszych pokładach 
duszy polskiej od prawieku, że 
na niej i tylko na niej oprzeć  
mo^na zdrowie moralne rodziny 
a więc i narodu.

Dzi rodzina, je j moralność i 
spójnosc wewnętrzna, atakowa­
ne są z różnych stron i w roz­
maity sposób. Splugawienie ko­
biety, miłości i macierzyństwa z 
natury rzeczy jest jednym  z naj­
w ażniejszych elem entów  tej ak­
cji. To też dobrze jest, ze w o- 
bronie tych wartości podnosi się 
rr społeczeństw ie głośny protest 
—  zapowiedz rychłego ozdro-
wtenta.

Rlilii iioleiosy
kpt. Orlirtskleyo

K A T O W IC E . 23.10 —  Tel. 
■wł —  W czoraj, dnia 22-go b. 
mies., o godz. 9 wiecz, przybył 
do Katowic ko) Orlińsk, Na 
dworcu kolejow ym  czekały na 
ym patycznego gościa osoby u- 

rzędowe, tłum y publiczności i 
orkiestra kolejowa.

Po odczycie kpt Orlińskiego, 
podczas którego bohater szlaków  
powietrznych był entuzjastycz­
nie oklaskiwany, odbył sie w ho­
telu Savoy bankiet, na którym  
było cały szereg osobistości ze 
świata urzędowego, reprezen­
tanci wciska i m iejscowego spo­
łeczeństwa bankiet przeciągnął 
*ie to godziny 2 w nocy.

K pt Oi liński w dniu dzisiej­
szym w yjeżdża do Krakowa

Spaleni żywcem
M O S K W A , 23.10. (RPS.). —  

„Praw da donosi, że w gubernji 
N ow ogrodzkim  ludność miej­
scow a, w jednej ze wsi, spaliła 
żyw cem  członka związku m ło ­
dzieży komunistycznej O sokm a, 
który kierow ał propaganda 
przeciwreligiiną na wsi.

Cztery katastrofy holeiowe 
we francji

PARYŻ, 23 10. (A T E ). Dzień  
w czorajszy w e Francji był 
dniem w ypadków  kolejow ych, 
pod Aulnoi* zdarzyły się trzy 
dalsze w ypadki. Jeden z nich 
pod Caen. gdzie wpadły na sie- 
bie dwa pociągi osobowe, po­
w odując ciężkie poranienie 
dwuch podróżnych. Dw a inne 
w ypadki zdarzyły się w depar­
tam encie A in , podczas których  
kilkunastu podróżnych zostało  
lżej i ciężej rannych.

J U T R O
ABC ogfosi warunki 

WIELKIEGO KONKURSU

K NEMAT0GRAFICZNEGO

Niebezpieczny „u?okk> Wilhelma

Niepokoi Francję i Srianda
P A R Y Ż , 23.10. (A .T .E .) . —

,,I 'oeuyre” pisze, iż Briand w 
rozmowach z ambasadorem von 
Hoeschem miał oświadczyć, że 
wzrok byłego cesarza W ilhelm a  
skierowany na Hamburg, może 
rzucić ,,urok' na pi zebieg roko­

wań francusko-niemieckich. Von 
Hoesch zapewniał Brianda, żc 
Niemcy jaknajszczerzej dążą 
do tego, by rokowania nawiąza­
ne w I hoiry zostały doprowa­
dzone do pomyślnego końca.

Bandyci napadli na klub,
położony w cealitm flouieg o-Yorhu

L O N D Y N , 23.10. (A T E ). —  
Sześciu uzbrojonych bandytów  
dostało się wczorajszei nocy do 
jednego z klubów  nowojorskich  
. zm uś.w szy obecnych pod gro­
źbą rew olw erów  do podniesie­
nia rak, obrabow ało ich z pie­
niędzy i kosztow ności. Klub, w

którym  w ydarzył się ten w y­
padek, jest położony w jednej 
z najbardziej ruchliwych dziel­
nic Nowego Yorku i nosi miano 
klubu B ;ariitz Bandyci nie za­
trzym ywani przez nikogo, od­
dalili się, w siadłszy do oczeku­
jącego na uMcy automoDilu.

Zt Lepto ZiclMteoo
Bandyta Soja d a j e  o  sobie znać

W  początku roku bieżącego 
dać się poznać w W arszaw ce  
znany rabuś i bandyta niejaki 
Soja. G arbusek niedużego 
wzrostu', szczupły, 26-lctni Soja  
już oddawna znany był podob­
nie jak i Zieliński z bandytyz­
mu i walki z policją. Soja aresz­
towany za napady uśpił czuj­
ność policji i zbiegł Poszuki­
wano go bezow ocnie. Łapany  
ostrzeliw ał się i uciekał i krył 
się w proe

W  czasie ucieczki i ukrycia 
się w znanym ze swych skrytek  
złodziejskich domu nr 111 przy

ulicy M arszałkow skiej został, 
mimo strzelania z ukrycia do 
policjanta, obezw ładniony i a - 
resztow any wraz ze swvm  
wspólnikiem , k tó rego " zatrzy­
mano na ulicy. P rzyprow adzo­
ny do 10-go komisariatu, o - 
sw 'adczył po chwili cynicznie, 
że ucieknie ponownie i fakty­
cznie po pewnym czasie, mimo 
czujności policji, zbiegł i graso­
w ał po okolicy W arszaw y. O - 
becnic w rotil i podobno był na 
pogrzebie bandyty Zielińskiego.

Policja ma nadzieję, że «So 
w krótce ujmie

Złapano zbiegłego szpiega
Jeszcze jeden rekord bandytyzmu 

an lery kańskiego
Na stacji w Otwocku przecha­

dzał się po peronie iakiś pan. 
Przypadkowo na stacji był i po­
sterunkowy 3-go  komisarjatu  
Różycki, któremu ów pan w y­
dał się nieco podejrzany Po w y­
legitymowaniu owego jegom oś­
cia okazało się, że jest to Aron

Kerszensztein, złodziej, oodej- 
rzany o szpiegostwo, któiy  swe­
go czasu zbiegł z kancelarii sę­
dziego śledczego.

Kerszenszteina okuto w kaj­
danki i oddano do dyspozycji 
władzom sądowym.

Pojedynek o własne żony
Co robi ciem n ota i a lk o h o l...

Nocny napoć
W ćzoraj o godz. 7 wiecz. na 

ciemnawej ulicy Tarczyńskiej 
rozległy się strzały i okrzyki:

—  Stój, stój! Trzym ajcie ban­
dytę!

Po ulicy biegł ,aKiś osobnik z 
f krwaw ionym bagnetem. Za mm  
pędził trz> mając w ręku rewol­
wer jTosterunkowy z rezerwy 
policji Henryk Sikorski.

Niebawem uciekającego ujęto. 
Jest to znany złodziej i kandy­
dat "a  bandytę Aleksander Sa­
wicki, który, będąc nieco pod­
chmielony, napadł na posterun­
kowego Sikoi skiego na ulicy 
Tarczyńskiej przed domem  
nr. 15

Na co
ta pułapka ?

N iebezpieczne balkony
Na ulicy Kruczej pod numerem 34 

zastawiono troluar przegrodami z 
drzewa. Jest to duży postęp gdyż dom 
ten przez parę miesięcy byt ogrodzo­
ny linką, przez którą przechodnie nie­
jednokrotnie przewracali się. Zacho­
dzi jednak pytanie, po co ustawiono 
zagrodę? Odpowiedź wprost przeraża­
jąca. Oto zachodzi obawa, ź.e balkon' 
mogą spaść na trotuar Zagrodzono 
więc drogę dla przechodniów. Bardzo 
pięknie. Ale poza przechodniami są 
przecież i mieszkańcy domu, są i ci, 
którzy mają interesy do mieszczących 
się tam sktepów Prawdopodobnie więc 
mieszkańcy tego domu są raasekuro- 
wani od wypadków, a normalni prze­
chodnie mają obchodzić niebezpieczeń­
stwo po jezdni, bo balkon spadnie na- 
pewno na trotuar... a nie na wąska 
ulicę Kruczą- »

Podobna historj* i przed domem 
przy ulicy Zgoda nr. 8. Kojo sklepu p. 
Chomicza tu zagradza przechodniom 
drogę drabina. Po co drabina stoi. nie 
wie nikt.

Czyby komiiarjat 10-go okręgu nie 
pousuwal łaskawie tych pułapek na 
łudzi?

Jan Gołębiowski ma lat 33 i żone 
Marynę a przyjaciel jego, niejaki Bo­
chenek, ma żonę Rozalję. Obaj mło­
dzi ludzie przed ślubem kochali bar­
dzo swe żony tylko, że Jan Gołębiow­
ski kochał się w pannie Rozalji. a Bo­
chenek w pannie Maryli. Jak to się 
stało, te się pożenili naodwrót, to już 
ich tajemnica. Dość, że tak się stnło.

Obie pary mieszkały we wsi Za­
grodzie i na tle tych „odwróconych" 
marjaż.y stale powstawały przeróżne 
konflikty.

—  Trzeba skończyć —  powiedział 
Gołębiowski.

—  Trzeba skończyć —  jak echo po­
wtórzył Bochenek.

I poiechaL do Warszawy, gdzie dla 
animuszu wypili jeden drugi kieli­
szek, upili się nadzwyczaj precyzyj­

nie ta potem weszli na podwórko do­

mu na ulicy Krochmalntj 26. zdjęli 
marynarki i zaczęli się bit. Gdy twa­
rze obu przyjaciół były już dostatecz­
nie napuchnięte. zjawiła się policja 
Komisarjat, lekarz pogotowia, proto­
kół i koniec końcow wypuszczono ich 
na wolność.

Natura ciągnie wilka do lasu. Gołę­
biowskiego i Bochenka natura zaciąg­
nęła do szynku, gdy się upili, dawna 
zawiść zapanowała w ich sercach ■ 
znów bili się długo a dokładnie aż po­
licja umieściwszy ich w komisariacie, 
wypuściła jednego o czwartej rano. a 
drugiego o szóstej, mając nadzieję, żc 
Warszawa jest miastem dużem i że po- 
waśnieni przyjaciele z Jal dawnych nie 
spotkają się tak łatwo i mając nadzie 
ję, że na wsi upilnują ich własne

! ,zony

DZISIEJSZE PISMA 
PORANNE

D 0N 0 5Z Ą  Ż E :
Poseł Zdz>echowski wygłosił 

wczoraj w sali Filharmonji od­
czyt o budżecie. Publiczność 
powitała prelegenta burzliwą o- 
wacją i zasypała go kwiatami. 
M aniiestacja la była dalszym  
w yrazem  oburzenia całego spo­
łeczeństw a w obec niecnego na­
padu na pos. Zdziechow skiego.

O zanherzonem umorzeniu 
śledztw a w sprawie napadu na 
pos. Z d i ecnow skiego z pow o­
du niem ożności wykrycia
sprawców donosi jedno z pism. 
C zyżby to miało być praw dą?

R ozoorządzenic o posłach i 
senatorach, którzy są członka­
mi rad nadzorczych i zarządów  
spółek akcyjnych, w eszło w ży ­
cie. Parlamentarzyści zm usze­
ni będa do zrezygnowania z u- 
clziału w spółkach akcyjnych

Lewiatan ogłosił protest prze 
ciw ko manifestowi m iędzynaro­
dowych finansistów (piszemy o 
tem na str. 3).

Zam ierzony powrót W ilhelm a  
do Nierriec w yw ołał wielkie 
wzburzenie we Francji.

W  Teatrze Polskim w czasie  
wczorajszego przedstawienia 
„D ziejów  G rzechu” grupa m ło­
dzieży urządziła na znak prote­
stu, czynną demonstrację.

COypodPK doK zlcmlg
W czoraj o godz 4 popołudniu 

podczas pracy w tunelu na rogu 
Nowego Świata i A lei Jerozolim ­
skich pracownik tunelowy W ła ­
dysław Użanowski, Grodzieńska 
nr. 30, został raniony przy pra- 

c -
Odwieziuno go w stanie dosc 

ciężkim do szpitala Dzieciątka 
Jezus

Feliks pił, 
Feliksa okradli

Feliks kow alski (Krochmalną 48) 
hyt na dancingu, gdzie tańczył naj 
modniejsze tany, drygając w sposi'b 
obłąkany zawsze to samo, chocby or­
kiestra grała marsza żałobnego. In, 
tensywne podskakiwanie męczy, trze 
ba więc się posilić, pomyślał sobie p 
Feliks i pil skoro się pije, to się też 
i upije, a skoro się upije, jest się pi- 
janvm .

Słowem, p Feliks - się upił i nic 
m ógł wsiąść do dorożki, pomógł mu 
jakiś 1 itościwy przechodzień, który 
zaproszony przez p, Feliksa, razem z 
nim pojechał. Ludzie sy mpatyczm. 
pomagający pijakom są nader czę- 
sto złodziejam i. I w tym wypadku 
tak było Złodziej zTohił swoic i 
wy skoczył z dorożki.

—  Gw ałt, okradli mnie —  krzy-czy 
p. Feliks.

— W e ź  go p a " do komisarjtu, urc- 
jZuhywał się wódka na cały regulator, 
woła złodziej.

A  dorożkarz widząc pijanego, od» 
wiózł go do komisarjtu. gdzie p. Fe­
liks wytrzeźwia? i jest ohur/onj na 
dorożkarza Lejbusia Pomcmskicgo 
żc chcący czy niechcący. pomógł zl 
dziejowi i zamiast go gonić, pojci 
z  p, Feliksem do komisarjatu. j |

Co sie Sziele 
oi tej Gtarszawle

—  Przy ul. Towarowej nr. 70 han­
dlarz, 3ó.lctni Moszck W iślicki (W o L  
ska nr. 25) upadł tak fatalnie, żc zła­
mał obie kości lewego podudzia P<x 
gotowie przewiozło nieszczęśliwego 
do szpitala żydowskiego.

—  W  bramie domu nr. 25 przy ul. 
1 argowej znaleziono podrzucone 
dziecko płci męskiej, mające około 
4»ch ty godni. Pn*v dziecku znalezio­
no kartkę treści następującej: „Zw ra­
cam się z gorącą prośbą ao znalazcy 
o zaopiekowanie się dzieckiem, po­
nieważ niedostatek i głód zmusił 
mnie do tego". Dziecko przesłano 
do domu wychów awczego przy szpi­
talu Dzieciątka Jezus.

TOW ARZYSTW O

I?

SP. AK C,

iii U ia rs zK
HOTEL 8 R I 5 T C

oraz w O ddziałach  
dem onstruje

10 cfn Kiaifisiowe, pis 
mnm U liczenia

D A L T O l i
najtrwalsze, najszybsi 

najpewniejsze w p r a c

Setki iy«ięcy w użyi 
maszyn
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7realizowanie zadań manifestu międzynarodowych finansistów 

godziłoby w gospodarczą niezależność Państwa Polskiego

Lew iatan przyłącza się Ho protestu
Przeciwko ukrytym tendencjom manifestu finansistów

Sławetny manifest „ludzi inte* 
resow " szeregu krajów Europy, a 
rzekomo i Am cr\ki, co wogóle 

okazało sie nieprawda, 
jak to widać z ogłoszonego przez 
amerykańskiego sekretarza stanu 
do spraw finansowych oswiad* 
czenia,

wywołuje dalsze protesty
ze wszystkich stron.

D o zgodnego naogół chóru glo* 
sów polskich, potępiających 

zamach „złotego cielca'1 
na granice Polski i Jej niczalcż* 
nosć gospodarczą, przyłączył si*> 
wczoraj

Centralny Związek Polskiego 
Przemysłu, Górnictwa, Handlu, 

i Finansów, 
znany pod popularną nazwą „Lc* 
wiatana".

W  oświadczeniu swem „Lew ia* 
tan" stwierdza, że postulaty mig* 
dzynarodowych finansistów ma* 
ją  charakter

metyle gospodarczy, 
co polityczny 

i że zreal;zowranie ich godziłoby 
w niezależność gospodarczą Pd* 
ski.

„Lew iatan1 stwierdza też, żc 
głoszone przez manifest hasło

J wolnej wymiany ma charakter 
tendencyjny* i uf rywa

określone cele polityczne.
Wreszcie „Lewiatan" śmiało 

stwierdza, żc „ludzie interesów" 
chcą za pomocą kapitału 

panować nad światem, 
wr czem przeszkadzają im „nowe 
granice", które wobec tego mu* 
sza być zrewidowane.

W  ten sposób i „Lewiatan", 
reprezentujący polski świat „lu* 
dzi interesów", zdemaskował u* 
krytą treść sławetnego manifestu 
między narodowych finan: istów.

„A B C prześwietla drożyznę

Jak ludzie różnych 
zawodów ją odczuwają?

Wesoła opinja na smutny temat
W. WALTER, znakomity 

aktor I „kawiarz narodowy*

Kompromitowanie Polski

T a jem n icze  w y p ra w y . —  S a m o zw a ń cza  d e leg a c ja . —  S yk stu s P arm eński. 

N aw et k s. W ied  a lb ań sk i. —  Czy b ęd ą  szukali i w  A m ery ce? —  Co piszą  

o n as w  prasie  a m ery k a ń sk ie j. —  P otrzeba reakcji.

Już kilka razy w prasie za­
granicznej n stąd, ni zowąd po­
jaw iały się jakieś nieuchwytne 
wiadomości o poszuk i>vaniu kró­
la dla Polski. To tu, to tam w y­
strzelały  nie wiadomo skąd wia­
domości, iż ten czy ów arysto­
krata lub pozbawiony tronu ary- 
stokiata odm aw u przyjęcia kan­
dydatury na tron polski.

Nic przypuszczaliśm y nigdy, 
by pogłoski o  poszukiwaniu kró­
la polskiego można było trakto­
wać serio. W  kraju też nikt ich 
poważnie nie traktuje Tym cza­
sem w padło nam właśnie wiel­
kie pismo amerykańskie „N ew  
Yo^k Evening G rapliic", które 
opowiada niestworzone historje 
o  jak ‘chś delegacjach i poszuki­
waniach władcy dla Polski, tak-, 
że noszą one charakter wprost 
rew elacji. Rzecz ciekawa, iż 
podobne w pewnej mierze wer­
sje rozpuściła uż latem włoska 
„T n b u n a ".

Posłuchajm y tych opowieści,

T A JE M N IC Z A  D E LEG AC JA

„W ięcej już niz rok —  czytamy w 
owym dzienniku amerykańskim —  
specjalna delegacja polskiej partji 
monarchicznej jeździ w poszukiwaniu 
taremnem kandydat, któryby chciał 
ob ją- starożytny, polski tior Na cze­
le delegacji stoi pułk. Miklaszew­
ski (?) (o takim monarchiście nic nam 
nie wiadomo. —  Red. A B C ).

Zwiedziła już ona z pó) tuzina kra­
jów Europy, tyluż członkom krwi kró­
lewskiej ofiarowała tron i tyleż spot­
kała odmowy. Delegacja jednak nic 
daje za wygraną i posuwa się dalej.

Rok jakiś temu, monarchiczna par- 
tja zadecydowała, że czas już. doj­
rzał, aby republikę przemienić w kró­
lestwo, Sześciu członków icj partji, ka 
żdy potomek dumnej rodziny arysto­
kratów —  podjęło Zadanie yyjazdu 
zagranicę w celu znalezienia kandyda­
ta na polski tron.

KREWNI CES. ZYTY.
Komitet tei rozpoczął urażliwą mi­

sję swą w Wiedniu Najlepszym kan­
dydatem wydawał się im Syztus —  
książę Parmeński, bliski krewny 
zmarłego cesarza Austrji Karola. 
Pułk. Miklaszewski i jego towarzysze 
uzyskali audjencję i iirniaJiie propo­
nowali mu koronę. Książę Syxtus je­
dnak, mimo wszelkie obietnice, od­
mówił.

O POMOC W A T Y K A N U ?
Komitet odjechał, ale nie zrezygno­

wał z planów. Jeden z czionków —  
książę S: pieha (coź to za Sapieha?—  
Rd AB C ) —  udał się niezwłocznie do 
Rzymu i postarał się o audjencję u 
papieża Piusa. Wiadomą jest rzecz*,, 
że ks. Sapieha ject blisko zestosunko- 
wany {? !)  ze stolicą Apostolsłą, po­
szuk, wacze Kcóla zatem ułożyli plan, 
aby prosić Ojca św. o pośrednictwo do 
ks. Syxtusa by przyjął ich propozy­
cję. Papież jednak z miejsca odmówił.

Nie.zrażony niczein pułk. Miklaszew- 
s l ,  i jego towarzysze zwrócili się wte­
dy do młodszego brata ks. Syxlusa —  
ks. Ksawerego. M łody, bardzo ambit­
ny ksiazę wydawał się niemal pew­
nym. iako kandydat, tymczasem ku 
ich z lumieniu —  odmówił.
—  Panowie —  n.cdawno zaproszono

mię na tron Alhanji! Odmówiłem też 
Bedę panom wdzięczny, jeżeli podacie 
decyzję moją do publicznej wiadomo­
ści!

U KS. W 1EDA
Misja delegacji polskiej” nabiera’ a 

rornacego rozgłosu. Prasa europejska 
drukowała całe historje o niefortun­
nych poszukiwaniach króla dla Polski. 
Delegacja jechała dahj i przedstawi­
ła sie w Niemczech księciu Wiedowi, 

tóry panował przedtem w Albanji. 
Ks.ążę przyjął delegację w swej wiej­
skiej rezydencji, wydał dla niej wspa­
niały obiad i był zachwycającym go­
spodarzem. Gdy jednak podjęto spra­
wę Iron ,. książę szybko zabrał głos
i odmówił.

N IE U C H W YTN Y KSIĄŻĘ
Pozosta* ks Connaught. Czy jednak 

to byio zbiegiem okoliczności, czy in­
tencją może ukrytą, dość żc na O/ień 
przed przyjazdem delegacji do Lon­
dynu ks. Connaught wyjechał na kon­
tynent i niepodobna było odkryć, 
gdz,c się znajduje. Pozostawało jesz • 
cze dwóch upatrzonych: ks. Mikołaj
Rumuński młodszy brat ks. Karo>a i 
ks. Krzysztof, ożeniony z amerykan 
ka —  co do którego delegacja miata 
najpewniejszą nadzieję. Nawiązano 
porozumienie pomiędzy polskicmi i ru­
muńskiemu sferami, oraz królową Ma- 
rją —  bardzo ambitną kobietą, która 
wprowadziła swe curl i już na rozmaite 
trony w krajach Bałkańskich i nic by­
łaby obojętną widzieć syna na tronie 
polskim. Niestety |euna!. w tym cza­
sie kiedy delegacja przybyła do Buka­
resztu. stolicy Rumunji, ooinja wzbu­
rzona była abdykaeją ks. Karola, kre- 
li.wa Marja "ochłonięta sprawami naj- 
bliżsZy.-Sk tak, że żadnych decydują­
cych kroków, ani starań przeprowadzić 
nic było podobna.

„prześwietla drozyzne".

W  wędrówce swej po przed­
stawieniach różnych fachów, 
„ A B C " zwróciło się do znanego 
artysty p. W altera  z zapyta­
niem, co on i jego zawodowi ko­
ledzy myślą o drożyźnie.

—  Jak odczuwam y drożyznę? 
Przedewszystkiem w Len sposób,

że odzw yczajam y się od jedze­
nia. l o  jest zresztą dobra stro­
na drożyzny.

A le  cały smutek aktorskiej 
dolt leży nietylko w drożyźnie, 
a b  także w... krytyce teatralnej. 

Bo kłóz słyszał w Laki sposób 
gnęb'ć artystów i wszystkie 

( sztuki wystawiane w naszych 
; teatrach.
! Artystów  mamy napewno lep­

szych, niż np. Erancja, ale pp. 
krytycy patrzą na >as przez cd - 

' wróconą Jorne kę, umniejszając 
naczc zasługi.

M am y dn czynienia z jakiiNfś 
wyolbrzymionemi wymaganiami,' 
jesteśmy jak c.zieci w spkołach, 
nie mogące podołać programowi 
ponad siły.

M o teatr np. nie jest teatrem  
. przeznaczonym dła poważnej 
1 sztuki, jest to teatr wesołości, 
ma dawać publiczności zdrowy 
śmiech. /

I za to zw alczają okrutnie że 
ma komików, a nie ma bohatera.

Jeżeli kogoś stale karmili pu- 
lardami, to w końcu szyby w y­
bije w pogoni za wieprzowym  
kotletem

Sztuka musi być przystosowa­
na do wymagań publiczności, 
nie zaś sadowić się na w yży­
nach, dla nikogo ncpolrzeD - 
nycb.

Tak. Panowie krytycy chcą 
nas odzwyczaić od jedzema.

Finansista ąmeryHądttk 
w Polsce

Jak zapowiadano, p. Harding 
ehce zapoznać Hę z naszemi sto­
sunkami gospodarczemi Pracy

Dość!
Są to powieści tak fantaH ycz- 

ne.iż oczom wprost nie chce się 
wierzyć, że je kło drukuje.

Nie naszą też rzeczą docho­
dzić prawdziwości tych donie­
sień.

A le  jest naszym obowiązkiem  
zwrócić na fantastyczne le wer­
sje uwagę i społeczeństwa.

,asze placówki zagraniczne 
muszą sprawę wyjaśnić i uświa­
domić inne społeczeństwa, ile 
się w tych fantazjach mieści 
kłamstwa i zlej woli

swej n‘e ogranicza jedynie do 
zwyczajnych rozmów*. Chce 
również bezpośrednio poznać 
kraj i dlatego niedługo wyj c-  
dzie z W arszaw y na wycieczkę 
po Polsce. Zwiedzi zatem nasz 
przemysł włókienniczy w  Lodzi, 
zapozna się z naszem górni­
ctwem w Zagłębiu drhrowiec- 
kiem i ra  Śląsku, zwiedzi zagłę­
bie naftowa?, obejrzy pokłady  
kainitu w* Kałuszu, wreszcie w y- 
jedzie na Polesie, by się zc -jcn -  
tować w naszym dobytku leś­
nym. Z Pińska ucła sic 1 anałem  
królewskim i Muchawcem do 
Puszczy Białow iesk:cj.

W id ać z tego, iż. n. Hardmg  
zabawi w  Polsce około dwu ty­
godni.

r*u L E S Ł A W  O R L IŃ S K I. 25)

Przedruk zastrzeżony.
C op yrigh t by „A B C " . W arszaw o.

i i  ioi tania-Ioiiis-tawo
W  pewnej chwili w króciutkiej przerwie między  

chmurami, dostrzegłem na powierzchni morza wielką  
żaglową łódz rybacką. Na spienionych falach morza 
zmieniała co chwila swoje położenie widocznie w al­
cząc ciężko z rozszalałym  żywiołem . Takie spotkanie 
na morzu nie przedstawiało dla mnie żadnej realnej 
wartości. Dodało mi jednak otuchy', —  wspólność nie­
bezpieczeństwa łączyła nas niewidzialną nicią.

Kubiak wieczorem opow;adał mi, że widział rów­
nież okręt wojenny, ja go jednak nie dostrzegłem. 
Jest to zresztą zupełnie prawdopodobne, albowiem  
z portu wojennego w Cushiina w yruszyło sześć stat­
ków wojennych, by nieść nam pomoc w wypadku ka­
tastrofy.

Po chwili znowu zanurzyliśmy się w chmury.
Od czasu do czasu jedynie aparat wynurzał się 

z chmur i w tedy widziałem tuż pod sobą kotłu,ące  
spienione fale. \ co, gdyby tak motor stanął?

W reszcie ujrzałem  przed sobą światło, —  chmury 
kończyły się. Długi jeszcze czas nurzałem się w podar­
tych resztkach chmur, —  po pewnym czasie pole w i­

dzenia znacznie się pow iększyło. Rozpocząłem  więc 
nam yślać sir nad tem, gdzie się znajduję. Podczas 
parogodzinnego lotu w chmurach, wśród wirów i wia­
tru, mogłem być zniesiony bardzo daleko z pierwot­
nego kierunku.

W  pewnej chwili dostrzegłem z lewej strony ląd 
odległy o jakieś 30— 40 kilometrów.

—  Cuszima, —  pomyślałem sobie i obróciłem  
aparat w przeciwnym kierunku Lot nad Cuszimą 
przecież był zakazany, a zresztą m ając kierunek, z ła ­
twością mogłem dostać się do Korei.

Poleciałem prosto na północ w nadziei, że nie­
bawem ujrzę lad koreański. Lad, który musiałem nucc 
już po lcv.rej stronie, wciąż nie ukazywał się. Posta­
nowiłem, że jest to wina silnego, wiatru bocznego, któ­
ry mnie v*znosil na otwai te morze.

Przepuszczenia m oje okazały się jednak m\ Ine. 
W  odległości 20, być może 30 kilometrów, przed so­
bą dostrzegłem ląd. G dy doleciałem bliżej, zdum ia­
łem się. Nic był to ląd koreański, lecz pusta, skalista 
wysepka. Sięgnąłem czem prędze, po mapę, lecz jakie 
było moje zdumienie, gdy na mapie nie znalazłem  tej 
wyspy.

M apa się skończyła...
Nie każdy potrafi zrozumieć sytuację pilota, 

który się okaże w otwarłem morzu, z bardzo ograni­
czonym zapasem benzyny, nie w 'cdząc w dodatku, 
gdzie się znajduje i w jakim kierunku powmien szu- 
kr* łądu.

Trudno mi ukreślić mój stan psychiczny, w jakim

się znajdow ałem  wówczas, m ając pod sobą spienione 
fale, przed sobą bcznajdz:ejnie pusty widr.okrs g, 
a w zbiornikach przerażaj co niłUą ile sń benzyny. 
Z tych smutnych rozmyślań wytrąciło mnie uderzenie 
steru, —  Kubiak da! znak życ-a.

W idząc, z jakiem zaniepokojeniem wychylałem  
się na wszystkie slrcny, sięgałem po mapę, zrem miał, 
że straciłem orientację. D cbył więc m a’ ą mapkę, w y­
dartą widocznie z jakiegoś atlasu geograficznego 
i usiłował według niej ustalić miejsce naszego poby­
tu. W  normalnych warunkach taka mapka n ’ c mogła 
być traktowana poważnie, w danym jednak wypadku  
uratowała nam życie.

Otóż na tej mapce Kubiak zpalażl małą, czarną 
kropkę, na którą zapewnie nikt siu ci; u jacy geograf ję 
nie zwrócił nigdy uwagi. Przecież mogło to być om ył­
kowe dotknięcie piórkiem rysownika pracującego rad  
mapą,

Ał jednak ta właśnie kranka była skalistą w y­
sepką, którą napotkaliśmy na c!rcdz~

G dy wziąłem z wyciągniętej dłoni Ifuhiakc, ten 
m a!y skrawek papieru, zrozumiałem, co nas cczdR - 
walo, gdybyśm y lecieli dalej w tyra s-m ym  kie*-un,_u. 
W  prostej łinji musielibyśmy lecieć do 1 du jakieś 700 
kilometrów, zaś zapas benzyny siarczyłby na .akica 
300 kilometrów...

Powróciłem więc prosto pod yziair i po niespeł­
na godzinie lotu, spostrzegłem przea sobą siny pasek. 
B ył to tym razem nrawdziwy ląd.

\  d n.)
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J ł k  polirla umie 
w y m y w a ć  zbrodniarzy

Z d z ie jó w  kryminalistyki
Policja w spółczesna poczyni 

ła niezw ykłe postępy w dzie­
dzinie w ykryw ania przestępstw  
i zbrodni. W  tym względzie du­
żo materjału zgrom adzono na 
światowej w ystaw ie policyjnej 
w Berlinie. Szczególnie cieka­
we nawet i dla laików  są trzy 
opisane tam wypadki

MORDERSTWO W  BER LIN IE  

W
nego
północne części miasta została  
znaleziona bez życia na podło­
dze szvnku; najwidoczniej pa­
dła ofiarą rabunku. Na stole

r. 1917 w łaścicielka jed- 
z szynków  berlińskich w

Z  P O D  O K A

PRZEPRASZAM P A N A

Sc słowa ciężkie, jak nifot i 
twarde, jak stal Są słowa bo­
lesne, jak rana, przykre, jak 
w ierzyciel, złośliwe, jak krytyk  
teatralny A le  nadewszystko sa 
słow a irytujące i to tak irytują­
c e , że najspokojniejszego czło ­
wieka zdolne są ze zw ykłej 
równowagi wyprow adzić, za­
mienię w e w ściekłego tygrysa, z 
niewinnego baranka uczynić 
krw iożercze zwierze.

J ak ie nieraz słodkie bywa ta­
kie ..przepraszam". Jest to znak 
pojednania, sym bol pogoay na 
wzburzonem niebie. Pana, zno­
wu, ;est to słowo poważne i do­
stojne. Częstokroć o ludziach 
miłych i dobrze wychowanych  
mówi się „o to  prau'diiwy piw"

Połączenie jednak tych d u \ .  
słów jest jednak częstokroć p o ­
wodem głębokiej, w ew nętrznej 
irytacji. Takie to niby niewin­
ne staie przed Tobą, skromnie 
oczki spuszcza: „przepraszam
pana , grzmi Ci nad głową, jak 
dzwon alarmowy

—  A  zeby cię... —  zaklniesz 
ip duchu

No, bo wyobraź sobie, kocha­
ny Czytelniku

Jest śliczna, pogodna, w iosen­
na niedziela

Usiadłeś wygodnie w A le ­
jach na ław ce i rozkoszujesz  
się „św ieżem  pow ietrzem " ,  sło ­
neczko świeci, mnostwo znajo­
mych idzie na spacer, kłaniasz 
się na prawo i lewo, uśmiechasz 
stę przyjem nie do miłej, a p ięk­
nej znajomej, kiw ającej Ci rą­
czką z samochodu...

—  Przepraszam pana ..
O tyły  jegom ość z cuchnącem

cygarem  w ustach chce też u- 
siąśi Krzywisz się niemiłosier­
nie, posuwasz się i., bęc, spa­
dł ec z ławki. Nowiutki melonik 
i jasne ,.peppita spodenki na 
nic. Cały szyk, a z nim i dobry 
humor zupełnie stracony. A  w 
dodatku to okropne cygaro.

Po obiediie. Usiadłeś na ta­
rasie kawiarni Pijesz przez 
słomkę doskonały mazagran i z 
lubością zaciągasz się wonnem  
cygarem , które dostałeś w pre­
zencie od szefa Jest przyjem ­
nie ciepło. „ Dulce far niente"...

—  Przepraszam Pana...
M łody człow iek prosi Cię o 

ogień
Podajesz. Strąca Ci popiół z 

cygara, co juz jest przestęp ­
stwem  nie do darowania i w 
dodatku na nowiutki garnitur. 
O trzepuje C<ę i sumitując się, 
wywraca Twój mazagran. Psia­
krew. Cała przyjem ność djabli 
wzięli

No. pow ;edz kochany C zytel­
niku, czy takie małe słow ko: 

przepraszam pana" nie m oże 
najspokojniejszego gentlemana 
wyprowadzić z równowagi.

ORKA.

szynku stała napoczęta butelka  
wina, jbok dwie szklanki; pra­
w dopodobnie przy tej butelce 
siedziała szynkarka, zanim w 
kłótni nie zam ordow ali jej z ło ­
czyńcy. Na butelce widniały 
ślady palców.

Policja berlińska po tych sia­
dach stara się dojść, kto popeł­
ni1 :brodnię; przegląda więc 
setki tysięcy arkuszy z odcis­
kami palców , ale bezskutecz­
nie. Dopiero po ukończeniu 
wojny, gdy między policją po­
szczególnych państw znowu 
zostały nawiązane stosunki i 
gdy odciski palców na butelce 
rozesłano do policji większych 
miast w Europie, — skutek był 
piorunujący, bo w 48 godzin po 
wysłaniu nadeszła depesza z 
Kopenhagi, że niezbadane od­
ciski palców pochodzą od nie­
jakiego D„ kupca, który został 
w końcu 1919 r. wydalony z 
Danji i przy tej sposobności 
zrobiono zen zdjęcie daktyło- 
skopiczne.

Po tem odkryciu postępowa­
nie idzie szybko, zbrodniarz 
zostaje aresztowany, a choć 
długo się wypiera, musi w koń­
cu przyznać się i dostaje 12 łat 
więzienia.

Proces o poćwiartowanie
kobiety

Z kiru byt, a z ktm me był K rólikowski w noc pamiętna
Św, Natar Eiscnsztein i |cgo 

żona —  zawiedli obrońców , bo 
niewiele pamiętają, ale tu do­
brze parnię taią, że służąca ich, 
Dobrow olska w ychodziła w 
nb dzielę lutego i marca po po­
łudniu i wracała zaw sze przed 
godziną jedenastą.

Św. Jakubiakówna była z 
D obrow olską przed kinem Pa­
łace, miały się spolkać na 
dworcu Gdańskim 1 marca z 
jakimś znajomym D obrow ol­
skiej, ale go nie znalazły tam.

Św. Dobrowolska opowiada, 
e była u Królikow skiego czę ­

stow ana w ódka, w ychodząc z 
lego mieszkania była bardzo

zdenerwowana
icgo zachowaniem się i nawet 
nic pamięta, którędy w ychodzi­
ła, kiedy to było nie ustala.

Św. Jędiaszakowa, lu alelo - 
wa w kinie Stylow y ok. g^dz. 
6 pp widziała się w niedzielę 
z M ichałow ską, która pożyczy­
ła od niej 15 groszy i m ówiła, 
że ma randkę —  był to ostatni

moment, kiedy widziano żywą  
M:chałow ską.

O nowy siennik —  mówi św 
Sylwester Rzechulski, tow a­
rzysz pracy oskarżonego —  
prosił w marcu K rólikow ski, 
dlatego, że jego dawny był za- 
plam iony, nie chciał pow ie­
dzieć cze.m.

M ial też w ów czas rękę za ­
drapaną.

Św. Stefan M rozek, kierow ­
nik pralni, zeznaje, że papier z 
mvdła branego od Ćwikła, w y­
rzucano do paki zc śmieciami. 
Pralnia była remontowana w  
czasie od 25 stycznia do 15-go 
m arca, oprocz Sadow sk.ej, lu­
dzie tam nie zachodzili, a zw y­
kle praca jest tylko w godz. ó 
rano do *1 pp. —  w nocy nikt 
tam n: e przebyw a

Św, Józef Pieniążek i Feiiks 
Domosławsk”: opowiadają, że
często prawie co noc K róli­
kow ski m iew ał kobiety i chw a­
lił cię, że korzysta

ze smacznych kobiet,

Dworzec w New Yorku
może przepuścić mips. przeszło 7 milj. osób

Ma on 128 torow
Dw orzec centralny w Nowym  

\ orku nietylko jest najw ięk­
szy na św :ecie, nietylko naj- 
pięknieiszy, najwygodniejszy i 
najkosztow n.ejszy, lecz ma in­
ne jeszcze osobliw ości, w yróż­
niające go miedzy w szystkiem i 
dworcam i świata: jest on tak 
ogromny, że niektórzy ludzie 
spędzają w nim całe swe życie, 
oddając się pracy i całem i lata­
mi nawet nie wychodzą do m ia­
sta.

Przez wielki ten dworzec 
przewija się miesięcznie 3 i pół 
miliona pasażerów: nic to icd- 
nak dlań nie stanowi, bo urzą­
dzony jest tak wyśmienicie, ze 
mógłby przenuścic dziennie 250 
tys. ludzi. Pociągi przychodzą 
i odchodzą dwoma piętrami, na 
dolnym s<t 62 tory. na górnym 
zaś 66 torpw.

Rozciągłość dw orca wraz z 
torami wynosi 52 kim. W  jego 
wnętrzu znajdują się olbrzymie  
poczekalnie, restauracje, prze­
różne sklepy, gdzie wszystkiego  
można dostać, no i ogrom ny u- 
rzad pocztow y. Nic też dziw ne­
go, że tak 1 dw orzec m oże bvć  
uważany za duzc miasto.

A le  nie to w szystko jest 
osobliw ością now ojorsk' :go 
dworca. N a,ciekaw sze w nim 
iest, że ponad całym  tym  dw or­
cem  zbudow ano prawdziwe  
miasto. Jak?  K ied y? D laczego?  
Amerykanie są praktyczni; bo­
lało ich to, że 52 Hm, prze­
strzeni leżą bez użytku; posta­
nowili tedy poprzez tory prze­
prowadzić tuki, mosty i t, p,, a 
na otrzymanych są drogą ol­
brzymich placach wznieść róż­
ne budynki.

Dziś torów  w cale już me w i­
dać, a nad pierpi wznosi się du­
że miasto, które tymbardziej 
się rozwija, że leży w środku  
m iasta i w samym  ośrodku k o ­
munikacji. Tu są różne banki, 
hotele, kluby, restauracje oraz 
inne tego rodzaju lokale; tu są 
sale gim nastyczne kina, teatry. 
Tu w ystaw iono 11 dranaezów  
nieba, a dw unasty inż iest 
budowie.

T o prawdziwe miasto dało 
przytułek 45 tysiącom  ludzi ty ­
le bowiem  wynosi liczba pracu­
jących stale w tutejszych hote­
lach, resturarjach, bankach itp.

I na tem jednak jeszcze nie 
koniec. Bo środki kom unikacyj­
ne si w N . Yorku tego rodzaju, 
że dworzec łączy się ze stacja­
mi kolei podziemnej, ta zas ma

połączenia z różnemi drapa­
czami nieba za pomocą vrind. 
Bywa tez nieraz tak, ż t  ktos 
stale do N. Yorku przyjeżdża 
ao biura, codzień pracuje w nim 
po kilkanaście godzin, lecz ani 
chwMi nie spędzi na ulicy no­
wojorskiej, ba, r* y>et okiem na 
nią nie rzuci.

a m. in. mial elegancką n .ew ia- 
stę w palcie fokow em  w lutym 
c/.y w marcu.

Dozorcy budynku Nr. 35 w  
Cytadeli, Robiński, Świderski, 
Brzozow ski, Kwaśny, zgoonie 
ustalają, że

co noc
m iew ał Królikow ski kobiety u 
sieb:e. W  ową noc ok. godz. 11 
Bobiński widział w chodzącą z 
Królikow skim  kobietę do jego 
m m szkam a, n!kt jej zaś nie w i­
dział w ychodzącej. O k. óodz. 
11 i pół w nocy K rólm ow skt 
chciał, by mu przynieść wódki, 
a w obec odm ow y załatwienia  
tego przez Bobińskiego, sam 
poszedł do kantyny i wrócił z 
flaszka.

NA SZEROKIM
BOTnUlMM

^ a ry s^ '3  p r z y g o d a

bankiera z Londynu
I tary  padają  ofiarą

.leden z wybitnych urzędników I cy Funtów ang. zysku, dzień dru* 
wielkiego banku londyńskiego J" -----------*
przeżył w tygodniu ubiegłym na 
paryskim bruku bardzo przykrą 
przygodę.

Mając prz\ sobie dużą sumę 
pieniędzy, bankier ów przccha* 
dzał się po bul warach paryskich 
Tam poznał dwu osobników, 
którzy przedstawili mu się, jako  
anglicy, p. Miller i p. Long No* 
■wi znajomi zaproponowali ban* 
kierowi wspólną grę na giełdzie. 
Bankier zgodził się tem chętniej, 
ze pieniądze obiecał włożyć w tę 
grę p Long.

Spekulacja szła znakomicie; 
dzień pierwszy przyniósł 6 tysię*

To ty^o kreu na 
szczęście!

W obecnym okresie „posuchy” , 
każdy Amerykanin uw ali za purkt 
honoru mieć ze sobą butelkę z wódką, 
która iest przeważnie ukryta na go- 
łem ciele.

Przed kilku dniam’ zd a rzy ł się w ła ­
śnie tragiczny  w yp ad ek  w  Chicago, 
gdzi- sam ochud p rze jech a ł p rzech od ­
nia, i p otłu k ł go  baTdzo dotk liw ie .

gi —  nowe 3 tysiące luntów. Za* 
checony powodzeniem bankier 
włożył do „interesu" własny oh 9 
tysięcy funtów-.

Teraz dopiero gra rozpoczęta 
sic na wielką skalę. Okazało się J 
iednak, że ten, komu nasi udzia 
łowcy wydali poleceric, pomylił 
się i zamiast sprzedać posiadane 
papiery, zakupił nowe, tak spa* 
dające w cenie, ze spółka wszyst* 
kie zyski straciła odrazu. Bankier 
postanowił wvcofać swe pienią* 
dzc a uprzejmy p. Long obiecał 
jc zwrócić natychmiast po podję* 
ciu z banku, gdzie zostały złożo* 
ne jako kaucja

Tym czasem  spólnicj nasi na* 
mówili bankiera, by jechał do j 
Brukseli, bo tam można robić

5 WIECIE
Piękna pani Stanley

Zmarła w zeszłym tygodniu p. 
Stanicy, żona sławnego uczonego i 
geografa, była w prostej linji jwtom* 
kinią wodza purytanów angielskich z  
w. X V II . Cromwella.

P Dorota Stanicy, z domu Ton* 
nant, była kobietą bajecznie piękną. 
O powiadają, żc kiedy jeszcze jako  
młoda dziewczyna wychodziła na 
przcchad/kę, rodztec nic wypuszcza* 
li jej samej, jedynie w towarzystwie 
służącego i to możliwie najsilniejsze* 
go. Stanowił on konieczną obronę 
przed niewiaście cmi hołdam , zc stro* 
ny pr: echodniów.

Choć ‘ ak piękna, a może dlatego, 
że piękna, p. Tennaut w yszła zamąż 
uopiero jako 30detn?a osoba, za 
Stanlcya, który podówczas wrócił 
właśnie jako sławny już geograf ze 
swej wyprawy do A fr y k ’

P. Stanicy zajm owała się malara 
stwem i dala szereg bardzo cennych 
obrazów z życia dzieci na ulicach 
Londynu. Dla nauki zasługi jej pole. 
gają na tem, żc ogłosiła autobiogra. 
fję męża, pozostawioną przez niego 
w rękopisie.

P rośba o m .k z e n ie

Bardzo wielu polaków także wiedzę 
swą czerpało w paryskiej Bibliotece 
Narodowej. Obecnie korzystająca z nie. 
publiczność paryska wystąpiła do za­
rządu Bibłjoteki z bardzo ciekawą 
prośbą. Stwierdza się w te; prośbie 
najpierw fakt, że na ogólnych s iłach 
pracuje mnóstwo osob z astmą, kicha­
jących i kaszlących bezustannie, unie- 
możliwajacych przez to pracę. Ponie­
waż zaś są tn równocześnie ludzie 
starsi przeważnie, więc wolne od ki­
chania i kaszlu chwile urozmaicają so­
bie od czasu do czasu rozmową bar­
dzo głośną, jako że ludzie starsi źle 
słyszą.

Wobec tego jest prośba do zarządu 
Bibłjoteki, by dla osób, z a j m u ją c y c h

znakomite interesy spekulacją ,,,, w bibtjotecc kaszlem katarem 
na giełdzie. Bankier już znalazł 1 gfośnemi rozmowami, wynaleziono ja- 
się w wagome, dokąd go odpro*1 uieś przytulne miejsce, w którym rie- 
wadzili przyjaźnie usposoDieni ; gząc n;e przeszkadzaliby tym. którzy 
znajomi z bulwarów; ale w ostaU J ,j0 Bibłjoteki Narodowej przychodzą 
niej chwili rozmyślił się i wy*

Przestraszony chwycił ręką za u- 
krytą głęboko butelkę, a stwierdzi­
wszy, że butelka jest zupełnie cała i 

W j wagi nie stracPa. zawołał 7. zadowo 
I leniem: „Bogu dzięki, to tylko krew!"

siadł.
Raz już straciwszy u*ność, 

bankier udał się do prefekta po* 
iicji, opowiedział catą sprawę i 
prosił o pomoc i opiekę. Okaza* 
ło się iednak żc policja paryska 
pomóc mu nie może, bo prowa* 
dzil grę spekulacyjną na giełdzie, 
która jest surowo we Francji ka* 
rana. Bankier wiec pieniędzy już 
nie odzyska.

pracować
Ciekawa rze-z, co na to zarząd od­

powie? W ydaje się jednak, że to bę­
dzie sprawa trudna do załatwienia, bo 
gdyby się na tym punkcie przyznało 
proszącym słuszność, trzebaby z cza­
sem i w każdym teatrze oraz s?M kon­
certowej wynaleźć przytulny kącik dla 
przerzkadzającyrh innym czy to roz­
mową czy kaszlem.
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M m  teT te  śrabfcM Kfo
posuwa się powoli w miarę jak płynie gotówka 

Na N ow y Rok dojdzie d c Brackiej, a na w io sn ę  ruszy ku Kruczej

Ciekawość przechodniów war­
szawskich przyciąga teraz głów­
nie aslaltowanie ulic, tak, że 
szpetne wykopy i rusztowania 
zagradzające połowę A le ji J e ­
rozolimskiej mniej już. zwracają  
uwagę. Mimo to jednak inlere- 
sującem jest kiedy nareszcie ro­
boty przy tunelu będą skończo­
ne, aibo przynajm mej schowają 
sie całkiem pod ziemię, lak, że­
by nikomu na powierzchni nie 
przeszkadzać

Z tem pytaniem udajemy się 
do p Rostkowskiego inżyniera 
łirm v Martens prowadzącej ro­
boty

—  Praca nasza, —  mów i in­
żynier Rostkowski, —  postępu­
je normalnie, w miarę tego jak 
otwierane są odpowiednie kre­
dyty. Kredyty te nie. są obfite, 
wrskutek czego nic można s-ę an­
gażować na rozpoczynanie robót 
odrazu na większych odcinkach,

bo a nuż źródło się zamknie.
—  O dnnek, na którym teraz 

prasujem y, t. j. od N . Sw:atu do 
u] Brackiej skończymy

na Nowy Rok,
0  dc jednak nie przeszkodzi 
nam w tem zbyt walne zi na. 
Przy większych mrozach wyko­
nywanie robót żełazno-betono- 
wyoh jest niemożliwe.

D alszy odcinek długości stu 
m etiow  miedzy bracką a K ru­
czą, na której to przestrzeni od­
sunięto już tory tramw-ajowe, 
będzie rozpoczętej na wiosnę.

Czas zimowy wykorzystam y  
do przeprowadzenia wewnętrz­
nej kanalizacji na odcinku od 
mostu do N świata.

Jest to praca dość żmudna i 
w ym agająca ostrożności, oonie- 
w aż m am y tam do czynienia ze 
sporą ilością wód zaskórnych.

—  A  jak się ma sprawa z bu­
dową pozostałych części linj* 
średnicowej ?

Co słychać z m ostem ?
—  Filary i przyczółk, są, jak 

każdy widzi, gotowe. Co za" do 
konstrukcji żelaznej mostu, to 
jest ona już opracowana je­
dnakże do wykonania oddana 
nie została.

— ■ A  powod?
—  Znów te nieszczęsne kre­

dyty, płynące bardzo cienkim 
strumyczkiem.

—  Jakież są koszty budowa­
nego tunelu?

—  W edłu g  dotychczasowych  
wyników
jeda metr bieżący tunelu ko

sztuje około 5.000 złotych.

W ykonany dotąd odcinek 
Smolna —  N. Świat mierzy pół 
kilometra długości, pozostaje na 
tym odcinku do wykonania po­
głębienie i kanalizacja

—  Kiedy można się spodzie­
wać rozpoczęcia budowy dwor­
ca'’

—  To jeszcze
sprawa dość odległej przy­

szłości.
plany nie są jeszcze gotowe. 
Rzecz jasna, że chodzi Lu nietyl- 
ko o należyte rozwiązanie za-

ttrtd T K  statystyk]
Przeszło 1.000 samobójstw rocznie... 
Trucizna nihilizm u za le w a  sp o łe c ze ń stw a

Przeszło 1.000 samobójstw  
rocznie! —  notuje kronika W a r ­
szawy. Jest coś zatrważającego  
w tej cyfrze, niespotykanej w 
zadnem innem mieście europej- 
skiem !

W  tym legjonic, który corocz­
nie dobrowolnie przecina pasmo 
swego życia, kobiety stanowią 
większość; statystyka notuje ich 
przeszło 60u.

N ajpospolitszym  środkiem, 
używanym na skrócenie sobie
dolegliwości życiowych jest...
jodyna. Oczywiście, że rzadko 
usiłowanie samobójstwa przez

dama jx>d względem  technicz- napicie się jodyny jest smiertel-
no-kolejowym . ale 
względy estetyczne.

również o ne. Tego rodzaju samobójcy nie 
są traktowani poważnie. Trzeba

Proces k m  Sortoszetoltza i t c s .
Jedenasty dzień rozpraw

Świadek mdleje — Stosunki i rozmówki dostawców o posłach
Św K om anaor Siem aszko, 

kierow nik centr. warsztatów w 
M odlinie, zw racał się do B arto­
szew icza o zam ów ienia, ale ten 
gc zbyw ał niechetnie obstalur- 
kami niew ielkich robot. D ziw ­
ne było, źe m arynarka, mogąc 
w ykonać wiele rzeczy w w ar­
sztatach. oddaw ała zańiów łe- 
nia firmom prywatnym  M ożna  
tam było w  w arsztatach nt>. 
wykonać skrzynie do amunicji.

Świadek W siew ołod  K o zło w ­
ski, jako pośrednik handlowy, 
składał oferty marynarce na 
dostaw ę skrzyń od firmy Ł a- 
giewski i Ehrlich. Gdy zeznał 
na rozprawie, że składał 'e nie 
osobiście B artoszew iczow i, lecz 
w  służbow ej drodze kierow ni­
ctwu, prokurator złożył sądotC  
list św iadczący, że było ina­
czej.

Historii! pomniku Jzopsno
P o latach wojny, po Latach niewoli 

W ie k o p o m n e  d zie ło  stanie w  o d ro d zo n e j P olsce

Dziwne są koleje łosu. N a­
strój pokcncertowy, głębok 
w pływ  muzyki Szopena natchnę­
ły  W acław a Sz ymanowskiego do 
stworzenia wiekopomnego dzie­
ła. Kilka linii na papierze, 
pierwszy szkic, pierwsze stu- 
ujum i oto powstaje pieśń zaklę­
ta w braz

Dzięki wpływom pnm adonny  
opery petersburskiej, p. B ol- 
słdej, późniejszej hr. Brochoc- 
kiej udaje się w roku 1909 uzy­
skać pozwolenie władz mo­
skiewskich na postawienie pom ­
nika Szopena w W arszaw ie, i 
na ogłoszenie konkursu na pro­
jekt.

W  roku 1910 jury pod prze­
wodnictwem BourdelTa, twórcy 
pomnika Mickiewicza w  Paryżu, 
przyznaje pierwszą nagrodę W a ­
cławowi Szymanowskiemu.

Na pracach przygotowaw­
czych do budowy upływ a czas 
aż de woinv. Przez całą wojnę 
pomnik w zapomieniu spoczywa  
w lamusie.

Aż dopien w chwili, g d y  P ol­
ska w yzw oliła się z K a jd a n  nie­
w o l i ,  myśl o pomniku Szopena, 
odżyw a. Pow staje Komitet Bu­
d o w y  z p, prof. Ponikowskim na 
czele, który korzystając z w y­
datne 1 pwmocy finansowej R zą­

du, przystępuje do realizacji 
wielkiego dzieła.

Prace te uwieńczy w dn. 14 
listopada odsłonięcie pomnika w 
W arszaw ie.

Komitet Budowy zdajac spra­
wę ze swej działalności przed 
prasą polska, odw ołał się do 
społecznej im ejatyw y finanso­
wej, gdyż fundusze są na w y­
czerpaniu, a twórca pomnika do­
tychczas rac otrzymał żadnego 
honoraijum  za swą pracę.

Szopen wyśpiewał w muzyce 
swej duszę polską, całe jej 
piękno i głębię uczucia Oby  
dzień, w którym z jego pomnika 
opadną zasłony, był dniem no­
wej ery w Polsce. O by był dniem 
skrzepienia ducha naiodow ego  
dla nowej, wielkiej, twórczej 
pracy.

Autor listu, inż. Luharski, 
podów czas współpracownik  
K ozłow skiego, podaje, że caie 
zam ówienie skrzyń kom . Bar­
toszew icz przyjm ował w swem  
mieszkaniu, w bardzo domowej 
atm osferze w obecności (ego od 
K ozłow skiego.

Przew odniczący spytał Czem  
Pan objaśni sprzeczność w 
swych zeznaniach obecnie i w 
śledztw ie, zw łaszcza po otrzy­
maniu przez Sąd listu Lubar- 
skiego?

Na to św iadek K ozłow ski za­
chw iał się i padł nieprzytomny 
na ziemie

Św. por. W o lsk i —  w krótce  
po przydzieleniu go do refera­
tu kom . Bartoszew icza zauw a­
żył |ego osobliw e „m anipula­
c je ". M . in. firmie M arszalk  
kom. Bartoszew icz w ypłacał 
naw et

w ięcej, niż żądała
za dostaw y 1 w pisyw ał w .ększe  
'iczby putem w jej kosztorysy. 
Inż M iklaszew ski, w spółw łaś- 
c.cieł tej iirmy, dostał naw et 
dokum enty tejże, dotyczące  
taktyki broni podwodnej. G dv  
świadek zapytał inżyniera o wy  
jaśnienia, kom andor zaczął się 
odnosić don z nieufnością 

Nie darząc zaufaniem bliż 
szych przełożonych, musiał 
św iadek z m eldow aniem  o na­
dużyciach zw rócić się aż do 
Ministra Spr W o jsk ., w skutek  
czego w szczęto dochodzenia.

Bartoszew icz kazał w obec­
ność" świ idka. podwładnem u  
swemu, porucznikow i Lipiń­

skiemu podpisać fałszyw y pro­
tokół k o m i s j i  na odprawie ofi­
cerskiej. Z opowiadań słyszał, 
jak radca prawny mjr. Ipanicz 
m ów ił o Bartoszew iczu.

Nie pojman —  nie wor 
(po rosyjsku: nie złapany —  nie 
złodziej).

Spotykał się z niechęcią ze 
strony starszych oficerów, 
gdyż jakoby uważaL, że ;csl 
nasłany dla w ykrycia nadużyć. 
D ostaw cy w rozm owach m ię­
dzy sobą m awiali:

„K to  ma takie dostaw y musi 
mieć za sobą posłów , z kióry - 
mi trzeba się dzielić zyskami —  
a w iadom o, że to naród łap- 
czvw y‘ ‘.

Drugą część zeznań por. 
W olsk i złożył przy drzwiach  
zam kniętych.

słyszeć, co powiaaa w takich | 
wypadkach lekarz Pogotowia: 
„Szkoda tylko przyjazdu, bo | 
meże w tej chwili ktoś napraw­
dę potrzebnie pomocy.. ‘

Esencja octowa —  to drugi 
środek, którym 1 posługują się 
samobójcy. Na przeszło 1.000 
zamachów sami bo.czych —  308  
popełniono przez napicie się c -  
scncji octow ej, w tem przeszło  
100 m ężczyzn i około 200 ko­
biet.

Inne sa jeszcze stasowane 
sposoby pozbawiania siebie ży» 
cia: postrzały, zadawanie sobi* 
ran, topienie się. powieszenie, 
rzucanie się z wysokości.

Jednak z tych sposobów  
najczęściej stosowane jest iz u -  
canie się z wysokości. Takich  
w ypadków samobójstwa notuje  
W arszaw a rocznie przeszło 70 , 
w tem przeszło połowę, a więc 
więcej mężczyzn Dużo też sa­
mobójców bywa przez powiesze­
nie się: i tu m ężczyzn jest zna> 
cznie więcej, bo około 25, p od ­
czas gdy kobiet około 5.

W  jakim wieku ludzie ci ma­
ją już dość żyw ota?

Z  tego, co dotychczas obliczo 
no wynika- że zarówno kobiety, 
iak m ężczyzm  najczęściej usi­
łu ją  pozbawić się życia między 
20, a 25 rokiem życia i 30 a 4 9  
rokiem. O d 50 łat liczba sam a. 
bójstw znacznie m aleie, a po r. 
7 0  —  zanotowano, naprzykład, 
w r. 1925 jeden w ypadek sa­
mobójstwa

ma iram  tiimn?
C h cesz  w y g lad ać  e egaucJco? 

D zw on  —  tel ■*06-81 
K oszt m inim alny —  bo  od  3  zł.

POGOTOWIE KRAW IECKIE
Hlilcza 2 9 i .

Pranie, farbow anie , m<-owanłe. 
reperacje i p rzeróbk i. 128

\r

P o d w y żk a  
uoosaźeń k o r o w c ó w

P o.sk i Z w ią ie k  k o le jo w có w  u min. R om ockiego
Dnia 22 b. m interwenjował 

ponow nic W ydział W ykonaw czy  
Zarządu Głównego Polskiego 
Związku kolejow ców  u Ministra 
Romockicgo w sprawie poprawy 
bytu pracowniKÓw kolejowych 

W edług ośw iadczenia Pana ML 
nistra, podwyżka uposażeń pra= 
cewników kolejowych będzie 
przedmiotem obrad Rady Minb

strów w przyszłym tygodn u. 
Odnośnie do ustawy emerya 

tałnej dla pracowników nieetatoo 
wych stałych dziennic płatnych, 
dołoży Pan Minister wszelkich 
starań, ażeby przyśpieszyć uzgo­
dnienie rozporządzenia wyko* 
nawczcgo z Ministerstwem Skuz* 
bu i Min. Pracy i Opieki Społecz­
nej.

Hailepsza i ą i z s r m z a
mm gimg

prawdziwa tylko z podkową.

94

POEZDik! 1903 
po przeliciu

1 1904 Dodo urinpo&łone 
1 1 półroczne] służDy

Centralne w ładze w ojskow e  
zdecydow ały przeprowadzić 
slałe urlopow an.c szeregow ych  
roczników  1903 i 1904, m ają­
cych za sob? półtora roku słu­
żby czynnej.

Co się tyczy starszych rocz­

ników i ochotników razem  z 
wyżej wyszczególnionenu rocz­
nikami w cielonych do oddzia­
łów, to ma,ą one być bezterm i­
now o urlopowane j  o ukończe­
niu 15 nresięcy czynnej służby.

Zażegnanie braku 
m ie s z k a ń

dla rodzin w o jsk o w y c h  w  W a rsza w ie
Środowisko oficerskie i podo­

ficerskie w dalszvm  ciągu —  
mimo tu i owdzie ujawnionej - 
nicjatyw y —  cierpi dotkliwie 
na brak mieszkań.

Nie do w yjątków  należą w y­
padłe, w których m eble w oj­
skow ego, złożone są na prze­
chowaniu, albo zgoła butwicją  
w szopie, z kolei zona mieszka  
kątem u rodziny, mąż zaś sypia 
w biurze.

Na tem tle ostafnicmi czasy  
zachodzą liczne nieporozum ie­
nia

Św ieżo —  jak się „A B C  do­
wiaduje —  dow ódca D. O . K. 
Nr. I gen. K aczyński dążąc bo- 
d ? ; do częściow ego usunięcia 
braku m ieszkań, zezw olił na 
w ykorzystanie w szelkich w ol­

nych, względnie zbędnych loka­
li w budynkach, administrowa­
nych przez władze w ojskow e.

M ieszkania te jednak w w ię­
kszości w ypadków  będą w ym a­
gały gruntownego remontu, co  
w obec braku kredytów  —  bę­
dzie m ogło być uskutecznione  
na rachunek... najem ców

W ło żo n y  jednak w kład na 
w yrem ontow anie mieszkania —  
w ojskow i najemcy uzyskają z 
pow rotem  w drodze zwolnienia  
ich od płacenia należnego czyn­
szu, licząc od dnia rozpoczęcia  
potrąceń do dnia potrącenia  
pełnej sum y poniesionych wy­
datków .

W  ten sposób częściow o zo­
stanie zażegnany brak mieszkań  
dla w ojskow ych.



POPOŁUDNIU I WIECZOREM
D O K Ą D  IŚĆ?  CO Z O B A C Z Y Ć ?

KI NO
PROGRAM KIN

na soDotę, dn. 23 b m. 

Ś R Ó D M IE Ś Ć  Ib

APO LLO (Marszałkowska >06)
„Czy p ow inn iśm y m ilc z t ć ? "  dramat 

z Conradem Yeidtem

COI OSSEUM  (Nowy Świat 19). 
„K ra lo w ie  orz k o r o n y " . wstrząsa­

jący dramat. Wytwórnia francuska

CORSO (Wici sbowa 7. te], 238-32)• 
„T a n cerk a  z C asino de P aris", dra­

mat sa'onowy.

F ILH AR M O N JA  Jasna nr. 5. 
.K u rjer  carski (Michał Strogoff) 

drama. podhi(! powieści Juljusza Ver- 
ne z Mozżuchinym i K.wanko.

M U Z A  (Mokotowska 73, tel 66 2ś). 
L ek kcm yśtn a  m atka", dramat, z 

G łon ą Swanson.

PAŁACE! (Chmielna 9, tel 51-14): 
,3 s ta rych  durniów  i 1 d z ie w cz y ­

na", romans filmowy z Eleonora 
Boardman w roli głównej.

PAN  (Nowy Świat 40. tel 237-40).

SPL END1D ,’Galerjj Luksembur­
ga, ul. Senatorska, tel. 2Co-541:

Oba lin a wyświetlają równocze­
śnie wielki polski filr sensacyjny 
„C z erw o n y  b ła zen "  podług powieści 
Al Błażejowskiego.

STYLO W A 'Marszałkowska 112, 
Z łod zie i z B agdadu" przepiękna 

fa jk a  wschodnia z Douglasem - Fa­
irbanks w roli głównej.

Ś W IA T O W ID  (Marszałkowska 111, 
teł. 238-96).

..U lubien ica  W ied nia"  ( -Nad mo­
drym p.ęknym Dunajem 1. W rolach 
głównych Lya Mara i Harry Liedtke.

W O D E W IL  (Nowy Świat 43 tel. 
301-901

Film len sam, co w kinie Filharmo­
nia.

PI A C  Z B A W IC IE L A

SOKOŁ (Marszałkowska nr. 69).
„Z  ta jn ików  d u szy  k o b i e c e f ,  dramat 

w 10 iktach.

LU N A (Hoża 38).
.Iw on ka ", polski film z J Smo- 

sarsks

U  O l .A .

IR A (W olska 3, tel. 135-04):
„B u ster  K eatnn i m ilion  krów  wy- 

śm.enita komedja.

C H Ł O D N A  / A \ .\ Z !s \ .

Ba JK A  (Żelazna 61).
„In d y js k i g rob ow iec" , jeden z naj­

lepszych filmów niemieckich. W  rolach 
głównych Mia May i Conrad Veidt.

LUX (Elektoralna 21).
Rudolf \alentino w przepięknym 

filmie „K s ią że  k rw i'  Monsirur Bc iu- 
caire).

P R A G A .

, LOTOS (Zygmuntowska 10). 
„K a w a ler  srebrn ej r ó ż y ” , dramat 

Nad program występy Madziarówny, 
Łoskota i Połcia Kamińskiego.

ER A (Inżynierska 1. i  1 116-85): 
C orn y  O rz*/", doskonały f;l - ’ z 

Rudolfem Yalentino.

PI-AC KRASIŃSKICH.
FORUM  (Nowiniarska 14).
.S ia ły  bu n tow n ik", dramat z Ja­

rl

R A D J O

PROGRAM
RADJ0F0M5CZHY

na sobolą, dn. 23 b. m.
W arszaw a  (długość fali 400 metrów).

G od z. 1 5 —  Komunikat gospidar- 
czy; godz 17 —  Odczyt p. t. „Hut­
nictwo szklą" wygi. inż. Eugcnjusz 
Porębski: godz. 17,50 —  Jezz-band; 
god z. 18.30 —  Odczyt :: działu Ra­
diotechnika" wygi. p. Włodzimierz 
Stępowski: god z 19 —  Odczyt p. t. 
..O gangrenie" wygi. dl Eugenjusz 
Lewcnstern (dział: Medycyna —  H »- 
gjena); godz. 19.30 —  Komunikat 
rolniczy: god z. l n 45 —  Nai iro-
gram „Rozmaitości", g od -. 19 .55 —  
Pogawędka z działu „Radjokronika" 
wygi. dr. Marjan Stępowski; godz  
20.30 —  Koncert wieczorny' Muzyka 
lekka, monologi i piosenki.

RADIO ZAGRANICĄ.
Paryż, fala 1750 m. —  godz. 1.30,

16.30 —  Koncerty
Fzym , fala 425 m. —  godz. 21.00 —  

W ieczor lekkiej muzyki
W ied rń . fala 53 m —  godz 19.30 —  

„G ejsza", operetka Jonesa.
F ra .k furt, fala 470 . .  godz. 20.15

— .Wacnlarz lady Windermerc", ko­
ni :dja O. Wildohi.

Ham burg, f zla 392 m. —  20.30 — 
„Opowieści Hoffmana opera Offcn- 
b ; , ha.

L iosk. lala 452 m. —  godz, 20.30 —  
„Rolands Kneppen” opera Lortzinga 
(125 rocznica urodzin Lortzinga).

WIADOMOŚCI RADJOWE
ZJA ZD  P R A C O W N IK Ó W  NACZF.L- 
NFCO KOM IS AR J ATU EO U  A l KI 

Z F PIDEM 1AMI.
W  dniu 31 b. m. o godz. 12-ej nastą­

pi otwarcie zjazdu pracowników Na­
czelnego Komisarjatu do Maiki z epi­
demiami.

Celem dania możności jaknajszer- 
szym sferom zapoznania się z przebie­
giem rbrad tak loniosłego zjazdu —  
„Pdskie Radjo" zainstaluje mikrofon 
na sali cbi ad w gmachu Szkoły Hy- 
gjeny, dzięki czemu radjoodhiorcy bę­
dą mogli śledzić przebieg obrad i wy­
słuchać wysoce interesujących refera­
tów

W  programie przewidziane są m in. 
referaty preze- t dr. Wroczyńskiego i 
b premjera Władysława Grabskiego.

CO U S Ł Y S Z E Ć ?

S P O R T
PIŁKA NOzNA.

P IE R W SZA  GR A PRZY D R ZW IA C H  
ZA M K N IĘ T Y C H

Decydujące spotkanie o przejście do 
klasy A . pomiędzy warszawską Skrą 
a Radomskim Kołem Sportowem od! ę- 
dzie się w niedzielę 22 b. rr„ o godz. 
10 rano, w parku Sobieskiego, przy- 
czem po raz nierwszy spotkanie pił­
karskie odbędzie sie bez udziału pu­
bliczności.

Zarządz.enie to Związku W arszaw­
skiego jest zupelnir słuszne gdyż gra 
ta iako trzecia ma się odbyć na boisku 
neutralnem, a odpowiedrie boisko w 
blizkości Warszawy trudnoby było 
znaleźć.

Wykluczenie publiczności, której 
większość stanowiliby zwolennicy 
Skry, a która tak silnie umie oddzia­
łać, szczególniej na sędziów warszaw- 
sl ich, slw: rza warunki najndnowied- 
niejsze tak ważnego dla obu drużyn 
spotkania.

DZISIEJSZE Z A W O D Y .
Na boisku Skry o godz. 13 spotka­

nie Promień— Gwiazda II, r godz 14 
min. 30 rewanżowe spotkanie Varsovia 
—  Makkabi.

Na tymże boisku o gedz, *5 dalszy 
ciąg zawodów lekkr-tletycz _li Zwią­
zku Robotniczych Stow. Sport.

Zaw ,dy przysposobienia wojskowego 
na boisku 36 pp, na Pradze.

POLONIA W E  L W O W IE .

MC składzie Irużyny warszawskiej, 
udającej się do Lwowa na spotkanie o 
mistrzostwo z Pogonią, który podawa­
liśmy w dniu wczorajszym, zajdą pew­
ne zmiany, które nie wpłyną zapewne 
na jej znaczenie. Miariuwicie nie we- 
"oib orawdopodobnie w grze udziału 
Loth I i Alaszew ;ki, FL.mburge-a w 
pomocy zastąpi M.-derski, zaś Krygie­
ra na skrzydle Bułanow I.

POLSKA —  A U S T R J A .

Z-oowied/iane na dz. 7 listopada 
“potkanie drużyn reprezentacyjnych 
A.ustrji i Polski pos.„nowił P Z P. N. 
rozegrać w Łodzi Składu naszej dru­
żyny jeszcze nie ustalono.

T E A T R

ckiem
nych.

Ioxie, oraz 5 filmów aktual-

n c H O T A .

„O A Z Ą " (Grójecka 56).
„K r ó l  z b ó jc ó w " , dramat oraz kome- 

° ja  „P eg g y  m aszyn istką".

WIADOMOŚCI FILMOWE
„3 STAR YC H  D U R N IÓ W .."

Jak:ż to wdzięczny tytui dla filmu. 
Tizech starych durniów i jedna dziew­
czyna!! Przecież nikł się nie przyzna 
do godności starego durnia i chętnie 
pójdzie pośmiać się nad wlasnemi sła­
bostkami, uwiecznionemi na tym fil­
mie.

Sam tilm nie jest najnowszej pro­
dukcji, ale scenarjusz jest zgoła od­
rębny, o pomyśle dotychczas niespoty 
k,invm. Trzej itarzy gentlemani opie­
kują się troskliwie nad ich wspólną a- 
doptowaną córką, nadomiar złego — 
uroczą Eleonorą B o fd m an . Sympaty­
czne pogodne kawały, przeplatając się 
z sensacyjnymi wyd, rżeniami natury 
kryminalnej, tworzą film bardzo zaj­
mujący.

Podkreślić chciałem wysoką, nieco­
dzienną wartość dodatków, wyświe­
tlanych w uzupełnieniu tego programu 
v' .nic „Pałace". Pizeu wszystkiem 
zdjęcia na dnie morza, zrobione wi- 
dcc; nie ogromnym nakładem pracy i 
anielskiej cierpliwości, przynoszą zdję­
cia tak żywe, a czasem wstrząsająco, 
jak żaden najbardziej tragiczny film 
Judzki".

Drugi dod dek —  groteskowe „po­
lowanie na fok*" rozśmiesza widzów Jo 
lez. Niechby biura filmowe częściej 
sprowadzały takie filmy, —  niefraso­
bliwe i dowcipne

PROGRAM TEATRÓW W ARSZAWSKICH

na sobotę, dn. 23 b. m.

R A D JO

Z FILH ARM O N JI.

Jutrzejszy poranek poświęcony bę­
dzie Beetboyenowi. W programie u- 
wwtifra „fcgmont symfonja „Pasto­
ralna , kwintet fortepianowy, który 
wykonają pp.: Senzefowa (fortepianl
ŚniecKowski (obój), Jakubczyk (klar­
net (, W alczak (waltornia) i Kama- 
szewski (fagot). Orkiestrą dyrygować 
bedzie p. Ozimiński.

Jutro na popołudni iwym koncercie 
symiomcznym, pod d yn k cją  p. Je­
rzego Bnjanowskiego wystąpi pianista 
p. Henryl Sztompka i wykona kon­
cert r-moll Rachmaninowa Część or­
kiestrowa zawiera „Step" Noskow­
skiego i symfonie „Szkocką" Mendels­
sohna

KONCERTY
NOWF PIFŚN1 oiDAM A W I E N I A W ­
SKIEGO N A ESTRADZIE KONCER­

TO W A  J.
sC niedziele o godzinie 12 w połu­

dnie w sali Konserwatorjum odbędzie 
sił, zierwszy koncert polskiej kapeli 
ludowej prof. St Kazuro Wykonany 
będzie po raz pierwszy w całości świe­
żo wydany przez wyd. Gebthnera i 
W olff- , cykl 9 pieśni ludowych Adama 
Vt icniawskiego, odtwórczynią którego 
będzie ‘ wietna primadunna opery pn- 
znańs..iej p. Zofja Dobrowolska-Pa- 
v/lowsk.i

Ponadto odśpiewane będą chóralne 
piesr pp. Czi rniawskiego, Kazury i 
Jo.eyki pod dyrekcja autorów, oraz 
fortepianowe utwory Szopskiego i Ró­
życkiego, które odegra znana pianist­
ka p. M. Tromhini-Kazuro. Koncert 
Wzb idzit zrozumiałe zainteresowanie.

W IELK I KONCERT DO BROCZYNNY
na rz ecz  zakładu sa lez ja ń sk iego  im 

ks. S ,em ca.
Celem przyjść;^ z pomocą zakłado­

wi dla ubogich chłopców im. ks. Siem- 
ca przy ul Lipow~j 14, grono wybit­
nych artystów urządza w niedzielę dn 
24 b. m. w sali Konserwatorjum kon­
cert z obfitym i urozmaiconym pro- 
gr.i mem.

Utwory Paderewskiego i Schuberta 
z zakresu muzyki kameralnej wykona ■ 
j“ pp Marja Arndtowa, Jan Jakow- 
ski i Karol Rzepko.

W  części wokalnej wystąpi chór 
hinJlowcow „Drużyn„ śpiewacza" pod 
batutą p. Henryka Kalińskiego. Utwo­
ry .olowe Rapackiego i Weckerlina 
odśpiewa p. Konstancja Sumowska 
przy akomp. p. Róży Rapackiej-Bo- 
guckiej oraz p. Felik; Ortcźwsld, który 
wykona ai je op. „Carmen" Bizeta i 
z op. . iusca —  Pucciniego.

Początek koncertu o 8-ej Wieczorem.
B’ !ety v cześniej nabywać można yr 

zakładzie ks. Siemca, Lipowa 14,

IN A U G U R A C JA  SEZONU K O N ­
CER TÓ W  „M ŁOD ZIEŻ ULA Ml O 

D ZIE ŻY "
W  najbliższych dniach wznowione 

zostaną w teatrze ..Nowości", Bielań­
ska 5, cieszące 'ię  przed wojną wiel- 
kiem powodzc niem koncerty „mtodzicz 
dla m lodziczy", organizowane przez 
dyr M. Halperna. W  p ierwszym pro- 

P°Pis. drużyny orkiestiowej, 
sl i idającej się z młodzieży szkolnej i 
występy zespołu tanecznego T. W y ­
sockiej. Jako solista zaprodukuje się 
młodociany wirtuoz, ' 4 -letni Roma. 

Totcnbcrg, uczeń prof, Alichalowicza.

WIELKI (Plac Teatralny].
Dziś wiecz. d iw “ o rie grana fanta­

styczna opera Czajl owskiego , Dama  
, pikow a “  z  udziałem pp. Leskiej (ro- 
I la tytułowa), Mokrzyckiej, Skoniecz- 

nej, Jaroszowny, Jurkiewiczówny oraz 
pp, Bediewicza, W i! niąwsaięgo, Frc- 
szla, Janowskiego. Tokarskiego, Ivo, 
Szepietowskiego i Szczepańskiego. D y­
ryguje p. A . Dolżyck'. Lubianą ooerc 
urozmaicają liczne i efektowne ceny 
choreograficzne uklaJu p. ZajLtha.

Jutro popo! o godz. 3-ej piękne wi­
dowisko baletowe złożone z egzotycz­
nej „S z t  here z o d y " , romantycznego
„ Jeziora  ła b ęd z iego"  i wznowionego 
„P o s to ju  kaw aler j i " , v ieczorem po­
pularny „F a u st"  z działem pp. K o­
chańskiego i Dobosza wraz z feerycz­
ną „N ocn  W 'alpurgp  w wykonaniu 
wszystkih zespołów baletowych z so­
listkami i solistami na czele

W  poniedziałek przedstawienia nic-

N A K O D O W Y  (Plac Teatralny],
Dziś i jutro świetna komedja iklo- 

ryna Sardou „ S ałan dn ły"  w znanej 
obsadzie z mistrzowskim tercetem 
Cnmielińskim, kamińskim, Solskim, na 
czele.

Jutro popoł. wraca na afisz efektow­
ny romans dramatyczny Słowackiego 
,Sen srebrn y  S alom ei". Początek o 

godz. 3 i pół ceny miejsc zniżone, d o ­
biegają końca próby „E d v p c  króla "  
pod kierunkiem A, Zelwerowicza z J. 
Węgrzynem w roli tytułowej.

L E TN I (w ogrodzie Saskim],
Dziś, w sobotę i dni następnych peł- 

ra niefrasobliwego humoru „P o d ro ż  p. 
P erięh on  z świetnym Zelwerowiczem 
w r .li tytułowej.

W  niedzielę o godz. 4 popoł. po ce­
nach zniżonych po raz pierwszy prze­
miły pełen humoru „L iść  l ig o w y "  z 
Brvdziriską i Różyckim w rolach 
głównych.

P O L S K I (ulica Obuźna).
Codziennie budząc* olorzymie wra­

ź c i e  „D z ie je  G rzech u  Żeromskiego. 
Publiczność słucha .zluki z wielkiem 
zainteresowaniem.

F w a P obra iyn ska  —  Marja M o­
dzelewska, Łukasz N iepalom ski —  
Bo< Ike, Zygm unt S zczerb ie  —  1 u- 
szczewski, P och roi i —  Samborski, 
Płazi -S p ła w sk i —  Junosza Slepow- 
ski. Jasm ooh  —  iłaczyński, Liwirki
—  Staszewski, H urst —  Fritsche, 
B odzanta  —  Novi kowski, pan P u- 
bra tyń sk i —  Stanisławski, pani Po 
bra tyń ska  —  Stubjcka, A niela  —  
Kawińska, F ń ia  N iep rlom ska — Kun- 
cewiczjwna, M aria  —  Gryf Olszew­
ska, Jadwiga  —  Skibińska pan Ma­
lin ow ski —  Stoma, ks'ądz  —  Hie- 
rowski, red ak tor  —  Gawlików ski, 
d ok tor  —  Bogusiński, ży d  —  Ma- 
niecki, ch łoń  —  Zajączkowski, stu - 
d i o t  l  — Ostoja Ostaszewski. I I  —  
WasicI U l  —  Lubii Lisow.-Ki, w o ź ­
ny r ed a k cy jn y  —  Dereń, k eln erka—  
Fobóg-Nowicka, p o k o jó w k a  —  So­
kołowska, B alasinski —  Danilo- 
wicz, G rzyw a cz  —  Arnoldt, F ajtaś
—  Miciński, konduktor  — Dereń, 
lo k a ' —  W asiel, żeb ra cy , k ob ie ty  u- 
p ca łe , g ra ją cy  w  ru lzig  p o lic ja .

Pocz. o godz. 8.
Widowisko cieszące sie niebywałą 

frekwencją kończy się obecnie o go­
dzinie 12-ej dzięki ulepszeniom tech­
nicznym Pewne momenty akcji, które 
na premjerze okazały się zbyt drasty- 
czremi, zostały złagodzone zaraz na 
drugiem przedstawieniu.

W  niedzielę i 4-ej D zień  bez k łam ­
stw a". Ceny zniżone.

MAŁY (I llharmonta, ul. Jasna].
Codz;ei.nie ńo wtorku włącznie 

przemiła komedja . O sio łk ow i w  ż ło b y  
dano

M ichalina T herouanne  —  Malicka 
V r'e tta  I  am bert —  Romanów na, 
O d etta - -Grzywińsk„, F ernanda Chan 
ta l— Modrzewska, B aronow a  Mun- 
clingrowa, d i L aigneul —  Szpakie- 
wiczówna, J erzy  B ullains  —  W ę ­
gierko, L ucjan V crsan n ts  —  Buszyń- 
skI M arange —  Serwińskn A d o ll—  
Krzewiński, G room  - WasicI, G i- 
roud  —  Żeleński. Reżyser —  Al 
Węgierko.
Jutro c 12 i j .ta ń i, dzień  i n o c "  z 

M ilcią i Al. Węgierko; o 4-ej „ S im o­
na"  z Milą Kam.ńską.

W e środę premjera , K lą tw y" ,

N O W O Ś C I (ul. Bielańska).
D óś wielki progra- z p. Br. Bro ■ 

nowskim na czele Wspaniała far«a 
Ci co k ra ją ". 2 przedstawienia 7 30 

i 9.30.

IM, FREDRY (ul. Śniadeckich).
Dziś, w sobotę, o godzinie 4-ej po­

południu przedstawienie dla n łodzie-
t y  szkolnej ,,Zcm sła za mur gran icz­
n y "  Aleks. hr. Fredry- Wieczorem ar- 
cykomiczny ,,W śc iek ły  lo łn ik  .

W  niedzielą, o godz. 12-ej w po.u- 
dnie dla dzieci najpiękniejsza z ba­
jek „Śpiąca K rólew n a".

ĆWIKLIŃSKIEJ I FERTNERA
(Nowy Świat 63]
.Ślubne ło ż e "  F. Ganderv cieszy sm 

zeslużonem pny/odzeniem ozięh: świe1- 
nej grze całego zespołu z M. Ćwikliń­
ską i A  Ferlnerem na czele.

Wkrótce premjera ,K aw iarenki 
A . Ferlnerem na czeit całego zespołu.

W  niedzielę o godz. 4-ej popoł. po 
cenach zniżonych ostatni raz w sezo­
nie „O j m ężczyźn i, m ą żczyżn i!"

TEATR NIEWIAROWSKIEJ
(IJ1. Jasna, róij Sienkiew icza).

Dzis i jutro opercłŁa , K siężn iczk a  
tlic a "  z W iktoiją Kawecką w roli 
głównej.

Dyrekcja teatru wznowiła przedsta­
wienia, chąc dać możność Magistrato­
wi przekonania się o pozimiomie arty­
stycznym tej imprezy. Teatr będzie 
czynny aż do czasu powzięcia przez 
Magistrat decyzji w sprawie wymiaru 
podatku widowiskowego.

O ile obniżenie podatku nie nastąpi, 
teatr Niewiarowskiej zostanie ostatecz­
nie zlikwidowany.

ODRODZONY (Praga —  Zyg- 
m rntow ska).

Dziś premjera głośnego melodra­
matu z lrancuskiego Juljusza Rar- 
bier'a „P rok u ra to r  MoxwpU (Dzieci 
skazanego) z pp. Wacławskim— M ax- 
well, Staniewskim — Rutteau, Szuri- 
gową i Starzyńskim —  dzieci skazane­
go Szurszew ;ką, baszewekim. Orli­
kiem, Ko7.iolkiewiczem, Tomaszew­
skim.

Reżyseruje \X. Wacławski.
Jutro i dni następnych „P rok u ra to r  

M axw ell“

POWSZECHNY (Leszno, róg 
Żelaznej).

Dziś o 8-ej „P ło m ień "  (W  szponach 
szatar.a) Moliera.

TEATR „ZJEDNOCZONYCH8.
(W olska 32).

Dziś, o godz. 8 15 wiecz., powtórze­
nie premjery „C or i p iek ła ", sztuka w 
5 aktach Rudolfa KneiseTa z muzyka 
i tańcami. W  rolach głównych pj Ka­
niewska, Szczepańska, Szafrański i 
Wojciechowski.

QUI PRO QUO (Galeria L u k- 
senburga, ulica Senatorska).
Bezustanny śmiech rozbrzmiewa na 

sali, na granej obecnie rewji „A  tym­
czasem pod łóżkiem”.

FERSKIE OKO (M arszałkow ­
ska Nr. 1251.

Codz.icnnie wielka rewia jesienna 
Z ust d o  u st" z  udziałem najwybit­

niejszych sit zespołu z Zulą Pogorzel­
ską na czele, którą licznie zgroma­
dzona publiczność wita gorącemi okla­
skami
Pocz. o godz. 7 15 i 9.15.

OLIMP JA (M arszalk. 114)
Codziennie program inauguiacyjny 

sezonu zimowego p. t. „ P r e c z  .  r o z ­
w odam i" z  udziale.n caiego zc społu. W  
próbach rewja .W a rsza y a — T okjo".

ELDORADO (LTlica H oża 25).
Dziś premjera programu „K to  to  b e ­

d zie  p ta c it? "  zapytanie bcT odp usie­
dzi w dwóch częściach 16 obrazach.

Jutro trzy przedstawienia o godz. 
5.15, 7.15 i 9 1 5  wieczorem.

MIGNON (M arszałkow ska 81 b)
Dziś i codziennie rewja w 5 częś­

ciach „W 'arszaw a  —  J o p jn ja " .

W IE C Z O R N IC A  T O W A R Z Y S K A . 
Dziś od będ zie  się w  P olskim  K lubie 

artystyczn ym  w ieczorn ica  towarz.yska 
d la  cz ło n k ó w  i w p row ad zon y ch  gości. 

P oczą tek  o  g. 9-ej.
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P. PFE7- MOŚCICKA 

NA BUDOWIE 
INSTYTUTU RADOW EGO
W piątek o 1-ej pp. Komitet 

Daru Narodowego dla Marji 
Skłodowskiej - Curie oraz Tow. 
Instytut Radowego Jej imienir, 
przr imowały na budowie gma - 
chu Pania Prezydenlową Moś­
cicką.

Panr Prezydentowa Mościcka 
okazała duże zainteresowanie 
Instytutem Radowym, jako Da­
rem Narodowym dla Wielkiej 
Uczonej od całego polskiego 
społeczeństwa i przyrzekła K o­
mitetów* swą czynną współpra­
cę, dając tem przykład wszyst­
kim Polskim Kobielom, które 
powinny iść Je| siadem

KR7YŻ ZASŁUGI
Otrzymali świeżo, p. Augu­

styn Banczyk, podinspektor 
Policji Państwowej woiewódz- 
twe śląskiego —  w uznaniu za­
sług położonych w sprawie 
przyłączenia Górnego Śląska do 
Polski i za owocną działalność 
przy utworzeniu i zorganizowa­
niu policji województwa ślis­
kiego; p. Marun Rudosław 
Kasprowicz, naczelnik rachuby 
-w Ministerstwie Spraw W ew ­
nętrznych —  za wysoce poży­
teczną służbę, a w szczególnoś­
ci za owocne współdziałanie 
przy organizowanu rachunko­
wości, p. Jerzy Pilecki, naczel­
nik wydziału w Ministerstwie 
Spraw Wewnętrznych —  za za­
sługi położone na polu bezoie- 
ezeństwa publicznego.

DZIESIĘCIOLECIE 
ŚMIERCI 

H, SIENKIEWICZA
W  dniu 15 listopada r. b. 

przypada pierwsze dz lesiecio- 
Iccic śmierci s p. Henryka 
Sienkiewicza, który podczas 
szalejącej jeszcze wówczas woj­
ny w tym dniu w r. 1916 w V e- 
vcy  nad Lemanem zakończył 
Życie

Syndykat Dzienniicarzy W ar­
szawskich postanowił uczcić tę 
pamiętną rocznicę przez urzą­
dzenie w w elk icj sali Filhai mo- 
nji warszawskiej obchodu złą­
czonego z wielkim koncertem, 
opartym w pe-Wncj częśc na 
iworczości autora „Quo vadis‘ ‘ . 
Uroczystości le. Zarząd Syndy­
katu zamierza naciac charakter 
reprezentacyjny Organizatorzy 
rzy liczą, iż najwybitniejsi arty­
ści polscy zjednoczą się w w y­
siłku, aby dochód ten jaknaj- 
hardziej udz:ałem swym uswiet 
nić.

WALKA Z CHOROBAMI 
WFNERYCZNEMI

Staraniem Polskiego Towa­
rzystwa Eugenicznego odbędzie 
się w szpualu Ś-go Lazarzą, : 
w klinikach nerwowej, psychia­
tryczne) i okulistycznej uurs 
dla lekarzy z dziedziny chorób 
wenerycznych i skórnych. Kurs 
rozpocznie się 2 listopada r. b. 
i ti wać będzie do dnia 15 listo­
pada r. b.

Z ip.sy na kurs przyjmuje Se- 
kretarjat Polskiego Towarzy- 
stwc Eudenicznego (Żórawia 28 
tel. 89-99) codziennie

GOŚCIE ZAGRANICZNI 
NA „V  TYDZIEŃ 

AKADEMIKA"
Uroczyste święto młodzieży pol­

skiej Tydzień Akadem ika" jest jedy­
nym tego rodzaju obchodem na ca­
łym świecie i jest przedmiotem wiel­
ki, go zainteresowania ze strony za­
granicy, Jak wiadomo na zjeżdzie 
międzynarodowej organizacji akade­
mików —  C I. E, Polacy zapropono­
wali, aby obchod „Tygodnia Akade­
mika" rozciągnąć na cały świat. W  
związku z tym zostaną zaproszeni 
przedstawiciele mlodz. akadem. za­
grań. na obrliud „V  Tygodnia Akade­
mika , aby tu u nas na miejscu ■■—  
mogli sie przekonać, jak wygląda pol­
skie święto młodzieży i przyjrzeć sie, 
jak akademicy pjlscy ie organizują.

O l IAR n O.śC SPOLEG/CENLSTM \ 
M E  Z A W O D Z I .

Z  pośród większych ofiar zadc* 
klarowanych p rze / firmy warszaw* 
skic n t r /ccz  akcji Tygodnia A* 
kadcm ika" należy wymienić nastę* 
pujące: Fabryka koronek ,,.5/Ienker. 
W yd żga i W e y e r " ofiarowała koro* 
nck za 2.000 zt„ firina Fmnaszck —  
tapet za 600 1. „W arszaw : kie I ow.
Kopalń W ęg la " —  10 wagonów wę* 
gla, „Stcinhagcn, W ehr i .S*ka‘ 200 
zl. gotówką i papier na akademicki 
dziennik który wychodzić będzie w 
czasie „Tygodnia A l adcmika !'
I Icnr.cbcrg —  v yrobów za 2.000 zl..
1 ‘sucngcr R ‘ —  2.000 blokow. F. 
„Kornad. Jarnuszkiewicz i S*ka” —  
łóżka i umywalnie.

W YCIECZKA PO CYTADELI
Wobec ogromnego zainteresowania 

sie histoiycznemi zabytkami Cytade­
li Warszawskiej przez ogół mieszkaó- 
ców stolicy, Kolo Kulturalno - Oświa­
towe 30 p. S K .. ponownie urządza 
wycieczkę po Cytadeli w celu zwie­
dzenia X pawilonu, kościoła, miejsca 
straceń itp . która odbędzie się dr a 
24 i 31 października, oraz -7go listo­
pada b. r. o godz. 10-t| rano

Dojazd tramwajami: 14-ką, 15-ką i 
17-ką. Zbiórka przy bramie nr 2 w 
Cytadeli. Oprowadzać będą pp. otice- 
prwie. V

D R ZAZG I
/

Z TYM ... .K A G A Ń C E M " WOT.NIE.I 
NIECO!

Siedząc  w  stolcu na urzędzie,
Imć szef takie rzuca słowa:
„ Z  prasą k łopotu  nie będzie 
Już  w  tem m oja  tę...ga g łow o '
Na toż kręcę oną głową,
Na prasowe śpiesząc boje.
Stw orzy  się ustawę nową,
Zaś kaganiec zrobi swoje".  —
Ljże, panie referencie,
C zy ż  żyjem y w  żartów  d ob ie ?
W oln ie j  nieco na zakręcie,
By nie zwichnąć  czego  sobie!...

Esżef.

Dziś dzwon w yśc igow y  zaalarmuje 
b y w a lc ów  ośmiokrotnie.

Jako  kan dydatów  do zwycięstwa 
wskazu jem y taki oto orszak koński:

1. Armagnac, Dziwak, Kom lur.
2. Alfa ,  Liwiec, Bystrzyca .
3. Fanaberja, Bosfor ,  Farmazon.
4. Maskarada, La .Monteria, Pan 

Leon.
5. Oleś, B yle -Jaki ,  Herkules.
6 . Luba, Bianka, Magnat.
7. Bosfor ,  Lotnik, Radlok.
8 . Cocbera, Jemioła, Motyl.

Na targowisku
Dziś godz. 10-ta.

Ceny detaliczne' buraki 8 —  10 gr 
cebula klg. 38- -40 gr,, chrzan klg 1 zl. 
50 gr., kalafjory I g. 30— 35 gr , kapu­
sta klg. 9 —  10 gr., w główkach 20—  
25 gr., czerwona 20 —  22 gr wioska 
20 gr., marchew pęczek 12 —  15 gr., 
na wagę klg. 9 —  10 gr., pietruszka 
pęczek 20— 25 gr., pomidory 1— 1.50 zl. 
za klg , pory 25 gr., salafa 2— 3 gr . 
szczaw 25 gr., szpinak 35 g r , kartolle 
wozowe 12— 14 zł. za 100 klg., wago­
nowe za 100 klg. 9— 11 zl.

ESR9T

O B U W I E
N A RATY

BON TO N
M arsza łk ow sk ą  34

(w podwórzu) 52

J U T R O
otmarcie fJjMy Hultura Sialu i Stroju

pod piotektoratem JW. Pani M arsz&tkowej J o z a f o w o ,  P iłsudsk ie ;
w DOLINIE SZWAJCARSKIEJ o godz. U  przed południem. 124

POGOTOWIE KRAWIECKIE Masz zniszczony garnitur!
Chcesz wyglądać elegancko— dzwon tel 406-81 Koszt z*ledwie 3 zl 

Tamże pranie, fa bowame, nicowanie, reperacje i przeróbki. 104

-----------------W ARUNKI BARDZO DOGODNE
U B I O R Y  m ę a K  >e. D u ż a -  w y b ó r F U T E R

a p e c | a ln ] r  d x i a t  O R R Y C  d a i n a H i c h

L .  A L A 3 A S T J L I A 161

Eg z. od r 1906. EleKtoriJna 13 Tel. 192-66,

MEBLE NA RATY
DO 10 MIES'ĘCY stałym i p<v 
leconytr. klijenton. bez zaliczek daje 
Magazyn mebli ^ R ł-iM C Ii-Z iiH  
BRZOTO AłSKtfcGO, N o w y -  
Św>at 49, 1 piętro (dawniej Elek­
toralna l j ,  wielki wybór sypialni 
gabinetów, salonów, kredensów sto- 
lów, szaf. bieliźniarek, zegarów, biu­
rek, otoman, leżaków, mebli g ęlych.

88

Niedoszłe samobójstwo 
fwjamolczapo młodzieńca
Wczorc j o godzinie 1 1  w no­

cy stróże ogrodu Saskiego, za- 
mykaja.c bramy i przechc dząc 
kolo teatru Letniego, usłyszeli 
strzał, a następnie jęki. Gdy 
przybliżono się do ławki, ra 
któiej siedział lakU młodzie­
niec, zauważono, że trzyma on 
w ręku dymiący jeszcze rewol­
wer i jest cały okrwawiony. 
Tajemniczy młodzieniec, który 
usiłował pozbawić się życia 
wystrzałem w okolice jcrca,

nie posiadał przy sobie żad­
nych dowodow osobistych, jak 
również po przyjściu do przy­
tomności nie chciał powiedzieć, 
jak się nazy wa z jak.ego po­
wodu do siebie strzelał. Mło­
dzieniec ma lat przypuszczalnie 
16, jest dosyć przyzwoicie ubra­
ny.

W  stanie groźnym przewie­
ziono go do szpitala Dzieciątka 
Jezus.

P ię te lo le c ie  t e r s i
W tym roku obchodzi harcer­

stwo piętnastolecie swego ist­
nienia.

Ta znana dzisiaj szeroko or­
ganizacja młodzieży, dążąca do 
wyrobienia naszego młodego 
pokolenia na dzielnych, zdro-

M im ,
—  Stcfanji Sitarskiej /e  sklepu 

•pożywczcgo p r /v  ul. Koszykowej 
nr. .51 —  papieru.v, tytuń i różną ga = 
lantcrję wartości 1000 zl.

—  Kalikatowi Spćnkrt w i (Hortensja  
nr. 3) podczas bytności w centrali 
Kasy Chorych —  prze ul. Solec nr. 
93 —  zegarek wartości 60 zl.

—  Antoninie Soltysi.iku.vcj (Szpi* 
talna nr. 12) ze strychu domu —  hic* 
liznę wartości 120 zi.

—  .'loszkowi Siwickiemu (Mi rszaL 
kowska nr. 31a) zc sklepu jego —  o* 
buwic i skóry podeszwiane wartości 
1.200 zt.

—  Marjanowi Dębskiemu (1 oksal 
nr. 15) z szatni W yższej Szkoły lian* 
dlowej przy ul Rakowieckiej nr. 6 ) 
futro na harapach wartości 800 zl.

M l Rb TY
o m k u  damskie m  R y męskie 
Z najlepszycti mateuałów krajowych 
i zagranicznych na długoterminowe 
spłaty. Odpowiedz, kl-entów b er. 
z i il c i k l  w W Y T  rcÓ R N I kuś­
nierskie] D 7-1EI N * ati m . 7  w 
podwórzu. Po obebzeniu w innych 
firmach przyjdźcie Jo nas. 183

K R ZYSTAJC1E P A N I F I H  Okrycia 
l o k o  e, bibretowe od f>' 0  zł ph szo  
w e. barankowe 130 zł. najmodniejsze 
radjo reklamowe z nitrem 14 ' zł wy­
kwintne rypsowc 175 zt. FUTRA 275 

weluiowe F0  zł 
Pracownia krawiecko-knśnierska 

Bi U N K l E W I C Z 
Hoża 54 m. 2. Filja Krucza 30

Dr. nied. Rmsterfemslii
Chmielna 34. Tel. 405-23
Choroby weneryczne, pic, twe, skórne. 

Analizy krwi (syfi!-s). 317
Przyjm. do 9 rano. i 4 — 8 wiecz.

’ Dr. Jned. BERNSTEIN
W sp6lna L3 m. 1 (p o r te r )

tel. 402-61 
cłior. weneryczne, niemoc picia wa, skórne, włosuw i kosme­tyka lek. Przyjmuje 8 - 1  i 4 — 8 pp 
Panie 1 — 2. Niezamożnym ustępstwo

121

Dr H. LEWIN starszy
d i e - p l a  1 2 .  Vve e r y c z n e , s k ó r n e  
i n i e m o c  p ?cio w ct od 8 —10 r. i od 
2 - 9  w Panic 4 -5 . W  niedzielą 9 — 3

Dr. ANNA

tasKa - flsramoa tiOBti
akusz i chor kob ece nrz prowadził.

£ KiśMa 2f W.2M

MSFJTy

mmi
DAMSKIE

' j e s i e n n e , z i m o w e .
PLU SZO W E I SUKN1L

P 3 L T R  J e s i e w e
MĘSKIE

oraz PALTA ZlM GW L  
FUTRA i GARNITURY

mmmi
JGARNlTURY i PALETKA

mmi ,
MĘJKIE. DAMSKIE,
' ZIFC1NNE.

 ̂ BUTY z C H O L E W A M I

11 mmmhsmze *
1  cm Towarom?.

•a

12.3

S P F  . U  LM fl L E C Z N IC A
Nowy świat 46 18,

C h o r . w e -  e r y c  ‘ n e , skórn nU-uo 
płciowa. Lampa Kwaicowa. Su1

Od 9— 5 i od 6 — 9, ys

f  D Ł U G A  5 3 ,  «

r - S E S S T O B E S t " ! ® 1- ' .

wych, odważnych i dobrych o- 
bywattli, skupia dziś w swoich 
szeregach około 40 000 chłop­
ców i dziewcząt Podzielona na 
oddziały, chorągwie, hufce, 
drużyny i zastępy ćwiczy ciało 
i ducha swych członków, u- 
względnUjąc i zdrowie ciała i 
zdrowie duszy.

Każdego roku urządzał* dro­
żyny harcerskie obozy i kolo- 
nje letnie. W tedv wyruszają 
setki i tysiące młodzieży w róż:- 
ne strony Polski, aby pod go­
lem niebe-n, pod namiotami, na 
łonie polskich gór i wsi nad 
rzekami, uczyć się zaradności 
samodzielności i dawania sobie 
rady w życiu.

Od czasu do czasu urządza 
harcerstwo zloty, a wtedy z 
ćwiczeń poszczególnych dru­
żyn, z zawodów między niamt 
pozna;ą v< laśnie harcerskie po­
stępy i hraki organizacji.

N?,wyższa władza wykonaw- 
cza harcerek i harcerzy (Aleje 
Ujazdowskie 37 m. 1 2 ), nazwa­
na Naczelnictwem, Dracuje sta­
le nad pogłębieniem pracy, a 
przez nią wygotowane progra­
my służą harcerstwu całei Pol­
ski za-podstawę pracy.

Millar- r f i p n  zdobył swoje bogactwo 
der i L 11 lJ jedynie dziek im .e- 

jętnej pracy szybkiej decyzji w iteresacli 
p  n  p  r  o  7  zdobyć samodzielność 
la II  v  C  M L  materialną życiow ą —  
natychmiast zdecyduj się azyskać
wykształcenie fachowe. Zamiejscowi 
siudjnją systemem korespondencyInync 
bucualterję, kore'pondincię, raeftenko- 
wość, stenografję, kaligrafje, pisanie na 
mcszynach. Sz. zegółowe programy
Nauk Handluwo-Go-pudarczych wysyła 
Sekretaąat Kursów Prof. Sekułowi zza, 

Warszawa Żórawia 42. 8f»a

FUTER
BURKI T *

g o t o -  
wych 

męsk'ch, damskich 
wielkiwybór.Kurt- 
ki du polowania, 
gospodarstwa. Gar 
nituiy marynarko­
we smokingowe, 
sportowe uczniów ■

•kie P ALT A zi-
mowfc.jesiennemę- 
skie, damskie, ucz­
niowskie. Uwaga! 
Tanio! Gotówka. 
Zeszłoioczne palta 
damskie, męskie 
garnitury, 50 zło­
tych. Nie kupuj 
na rozplaty. prze­
płacając, źl« je­
steś ubiany. War­

szawska S-ka 
Chrześcuańska ul 
W ilcz* 57 m. 2, tel 
i 76-91. i 89

r a n .  t s
szy magazyn roz 
spizedam gotówką 
za bezcen n ehan- 
dlaizom M iodo­
wa 6 . KaipuWiCZ. 
Mzcazyn ubiorów 
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WSTĄP Lęsr
się. W iz .stk o  ak 
za króla Sasa, jedz 
pi) i popuszczaj 
pasa. '''biad z 3 rh 
dań 1 złoty *o 
lacja F zt. M le­
czarnia Kierbe- 
dzianka Róg Du 
hrej i Mai ensztad- 
tu 7  dow;:' n em 
Si i kuchni. 126

PANIK'"Ś
Centrali Wyprze­
daży, Bracka 2, 
czy«to wełnianych 
pończoch prima za 
i 4 złotych’!! Fo- 
lecamv 1000 sztuk 
sweteików. ubra­
nek rękawiczek, 
szalików, geter- 
ków (kamaszków) 
dziecinnych czy­
sto wełnianych.

,  91

M E B L E  NA
B*ITY d;ugottr-

I I minowe. 
Pojedyncze sztuki. 
Ciłe lo m p le ty  
Wybór o to m a n j  
Garnitury sa'onoF 
we Kredensy M e! 
ble biurowe. Sza. 
jy. Stoły. Łóżka. 
Bieliźniarki. Sta­
łym i rekomendo­
wanym klijentom 
b e .  z a  i c z )  i . 
„A leksa  r d t r “  
M a r s i a t k o e -  
s k i  nś) 8  120

f u t r a ,.rT
n najdogodn ej- 

sze warunki, 
palta fokowe, ka­

rakułowe bibreto- 
wt i pluszowe, ga- 
'anterja fut-zana, 
fu'ra męskie, prze­
róbki podług naj­
nowszych modeli. 
40 procent tan,ej 
w y k o n y w a  w y­
tw órca futer t o- 
kryć O c e l n  > 5  
m. 34. 127
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W  najbliższy c h  dniach. A B C  z-cznie druiiowac
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.TAJEMNICA HOTELU PRZY UL CHMIELNEJ4*

Nareszcie władze miejskie z energją zabrały się do zasypywania 
olbrzymiego jeziora w Sieicach, kłore przez długie lata zaraża­

ło tę część miasta malarją.

P o s ł u s z e ń s t w o  
t o  g r u n t

— Talku!
— Cicho bądź, chłopaczku! 

Przecie wiesz dobrze, że przy 
jedzeniu nie wolno mówić.

Wobec tego Jaś w dalszym 
cicóu „wiosłuje" łyżką w talerzu 
zupy.

—  Tatku! — znowu słychać 
głos Jasia.

— Ależ uspokój się, Jas;u!
Po pięciu minutach obiad się

skończył, wobec tego ojciec sam 
|uż zwraca się do chłopca i py­
ta:

— Cóż to chciałeś m powie­
dzieć, mój kochany malcze?

— Teraz już nic, tatusiu! Tyl­
ko w sali był jakiś obcy mężczy­
zna —  zauważyłem go, spoj­
rzawszy w stronę lustra: widzia­
łem, jak coś szybko pakował do 
worka. Ale teraz już go niema!

R o z w y d r z o n a  d a n c m g o m a n j a  
w y p ę d z a  m u z y k ę

3 ^

Statystyki magistrackie, obrazujące frekwencje publiczności 
warszawskiej w różnych przedsiębiorstwach biją każdego w oczy  
niezwykfomi proporcjami M iędzy innymi ciekawy iest stosunek 
miłośników muzyki koncei towej do bywalców dancingów, który 

powyższy rysunek ujmuje bardzo przejrzyście.
O zupełnie ścisłe cyfry trudno, ho dancingomanja warszawska 
wymyka się z pod kontroli pod atkowej W przybliżeniu ilość 
zwolennikom muzyki i dancingu określić można stosunkiem 1:6.

S ę d z i w y  J u b i l a t

P Abraham Szejn, oO-letni uhi bieniec północno - zachodniej 
dzielnicy warszawskiej, piastuje sumj fach tragarski od 30 lat, 

Jawno już przekroczywszy 60 rok  życia.

CENA OGŁOSZEŃ: W tekście 1 mm. na 1 szp. (łam pięcioszpaltowy) —50 gr„ Komunikaty — 75 gr. Zwyczajne (łam 10-szpalt ) —15 gr„ Drobne 1 słowo—10 gr
WARUNKI TRENUMERATY mieiscowa (z odnoszeniem do domul i zamiejscowa. Zł 4.50. Konto czekowe P. K. O. Nr. 13550

Adres Redakcji i Admin : Szpitalna 12. Teł Redakcji 91-25, 91-&0. Tel adm. 91 -',2. Skrzynka pocztowa 745. Adres telegraficzny ABC Warzzawa

J e z i o r o  m a l a r y c z n e  w  S i e i c a c h
— - — • j *».» ■

Fotograf ja ta nadesłana z zagranicy przez naszego koresponden­
ta nosi napis: Longchamps. 20. 10. 1926.

Model ślicznego płaszcza futrza nego niech posłuży naszym ele­
gantkom w wybdrze iualety zimowej dla siebie

Elegancka dama siedzi w ki­
nie i ch< iw.ie pochłania obraz; że 
jednak jest bardzo ciepło ubra­
na, więc po pewnvm czasie zdej­
muje okrycie i kładzie je na po­
ręczy sąsiedniego krzesła.

Jej sąsiad o miejsc parę — 
może zachęcon y tym przykła­
dem — także chce zdjąć płaszcz, 
widzi jednak, że nie będzie miał 
go gdzie położyć Dama zauwa­
żyła to |ego zakłopotanie i zwra­
ca sir doń bardzo uprzejmie;

| — Ależ może pan położyć
płaszcz na moim okryciu, nic się 
przecie nie stanie!

— Dziękuję, proszę pani!
Czyż pani nie zdaje sobie spra­
wy z tego, jak jej okrycie ślicz­
nie pachnie? Cóż lo za scenę 
zrobiłaby mi żona po powrocie 
do domu! Pani sobie nawet wy­
obrazić nie może.

I to rrówiac ów sąsiad, który 
wolał widać cierpieć, niż nara- 
zic się na podejrzenia małżon­
ki naciągnął znowu płaszcz na 
siebie i z pasją zapiął nawet 
wszystkie guziki.

Rozstrzelanie fi Trasmamieicto44
Odbyło sią publicznie w Crszy

W  styczniu roku bieżącego w 
Drszy wybuchł duży pożar, pod­
czas ktorego spłonęły wszystkie 
składy wojskowe.

Po pewnym czasie władze bol­

szewickie zaaresztowały k-Iku- 
aziesięciu żołnierzy podejrza­
nych o podpalenie

Po zakoriczonem śledztwie 17 
z nich oddano pod sad.

L o n g c h a m p  —  2 0 .1 0 .1 9 2 6

Podczas rozprawy wyjasniło 
się, że byli oni członkami anti ■ 
bolszewickiej partji terrorysty­
cznej. Pięciu z nich przyznało 
się do winy

Trybunał rewolucyjny skazał 
wszystkich na karę śnrerci.

I oto niedawno odbyła się 
każń publiczna. Rozstrzeliwano 
kolejno po cztery osoby.

Kaini przyglądały sie tysiącz­
ne tłumy, śród których były i 
nieszczęśliwe rodziny skazań­
ców

Zaznaczyć należy, i/ bolsze­
wicy coraz cześciej rozstrzeli- 
wuią publicznie, szczególnie — 
na Syberji, w Turkiestanie i na 
Kaukazie.

W kinie

Redaktor naczelny: Stanisław Strzetelski. Sp. /4fcc. Zaki. tira/. ..Drukatnia Polska'* 
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